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LUŹNE UWAGI. 
XXIX. 
Ţ RASA POLSKA W AMERYCE. 


II. Ażeby czytelnikom dać wyobrażenie 
o sposobie powstawania kolonji, przytoczymy tu 
jeden bardzo charakterystyczny anons: „Polskie 
Kolonie w Illinois: — Radom, Kalisz. Grunt kom- 
panji Illinois Central K. Ż. na 12 mil naokoło 
Radomia jest prawie całkiem wyprzedany, brać 
grunta jeszcze dalej od Radomia byłoby za daleko 
od kościoła, więc zakładamy nowy centralny punkt 
Kalisz, 12 mil ku południowi od Radomia i 21/, 
mili na zachód od miasta Tamoroa, na Tamoroa 
i Chester K. Ż. gdzie wkrótce rozpoczniemy 
budowanie kościoła i gdzie z czasem będą 
poczta i stacje. Cena gruntów od5 do 10 dol. na 
5 lat wypłaty. Kto płaci gotówką ten dostanie 
o 10 procent taniej; pieniądze zaś na podróż 
z Chicago do Tamoroa i na powrót rachują się 
w wpłatę za grunt. Można kupować 40 akrów na 
dwóch, trzech lub czterech do spółki, a potem 
je pomiędzy siebie podzielić. Kto pierwszy po- 
jedzie, ten dostanie najlepsze. Jedźcie do Chicago 
i zgłoście się koniecznie na Land Ofice ete. po 
tykiety (sic) z Chicago do Tamoroa i napowrót, 
inaczej pieniądze za podróż nie będą za grunt 
zarachowane (sic), Po wiadomości, instrukcje itd. 
zgłaszajcie się do John B. Turchin ete.“ 

W tych kilku wierszach mamy całą historję 
tworzenia się osad. Nie należy przytem spuszczać 
z uwagi, że we wszelkich tego rodzaju lub po- 
dobnych ogłoszeniach polskie nazwiska spotykamy 
tylko przy rolach drugorzędnych. W każdej wię- 
kszej operacji przemysłowej lub handlowej, cho- 
ciażby ona dotyczyła interesów kolonji polskiej, 
na pierwszym planie występują imiona angielskie 
lub niemieckie. Nawet sklepy polecające się na- 
szym osadnikom noszą co najmniej w połowie 
firmy obce. I tak w Chicago: Antoni Schermann 
anonsuje w ‘Gazecie „polską ajencję,“ P, Gallus — 
polski sklep itd. Jest wprawdzie znaczna część 
imion polskich, ale widocznie, że i cudzoziemskie 
spekulują na solidarności z kolonją. 
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Ciekawym jest katalog księgarni polskiej 
w Chicago Wł. Dyniewicza, Książki do nabo- 
żeństwa, szkolne, rozprawy polityczne i belle- 
trystyka — są w nim głównie reprezentowane. 
Z innych piśmiennictw słowiańskich występuje 
także czeskie. Jest to charakterystycznem, że 
w Ameryce Czesi ukazują się bardzo licznie. 
W Gazecie czytamy nawet ogłoszenia: „Poszu- 
kuje się dobrych polskich i czeskich dziewcząt 
dla amerykańskich i niemieckich 
prywatnych familij, hotelów, oberży, dla miasta 
i w kraj. Myto będzie dobrze płacone itd.* 
Albo: „Jeanetta de Benoit — wielka czeska do- 
ktorka, wróżka i proroczyni, przybyła z Europy 
i poleca się z powyżej wymienionemi umiejętno- 
ściami szanownej publiczności. Mówi wszelkiemi 
językami i mieszka nr. 186 itd. nad apteką.* 
Anons ten jest bardzo charakterystycznem zna- 
mieniem życia Ameryki. Zwłaszcza robotnicza 
jej ludność przepada za cudami upozorowanemi 
nauką. Jeśli więc pani Jeanetta de Benoit umie 
leczyć, wróżyć, prorokować, mówi wszystkiemi 
językami i do tego mieszka nad apteką — to już 
posiada wszelkie warunki powodzenia. 

Sądzimy, że z przytoczonych próbek czytel- 
nicy utworzą sobie przybliżone pojęcie o prasie 
polskiej w Ameryce, dopełniwszy , wyobraźnią 
szczegóły łatwe do odgadnięcia. Jest ona zbyt 
młodą i zbyt w środki ubogą, ażebyśmy od niej 
zbyt wiele żądać mogli. I owszem raczej dziwi- 
my się, że już do obecnej swej miary wzrosła. 
A jaka przed nią przyszłość? Doprawdy trudno 
orzec. Obliczając wszakże prawdopodobieństwa, 
zdaje nam się, że doczeka się ona szybkiego roz- 
woju. Wprawdzie element polski będzie zawsze, 
a przynajmniej długo małą kroplą w morzu in- 
nych, całkiem mu obcych, ale zdobędzie sobie 
takie racje bytu, które mu utrzymać się pozwolą. 
Największa wątpliwość leży jednak w tem py- 
taniu, czy on się nie zassymiluje z innemi pier- 
wiastkami i nie wejdzie w ich skład tworząc 
wraz z niemi nowy, czysto amerykański produkt 
etnograficzny. Bo wiadomo, że zarówno Anglicy 
jak Holendrzy lub Niemcy odrywają się zwolna 
od swych metropolij i przekształcają się pod 
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Dia W. Ks. POZNAŃSKIEGO główny skład w księgarni 
J. K. Żupańskiego w POZNANIU. 


PRENUMERATA w POZNANIU : 
Rocznie 28 m. półrocznie 14 m. kwartalnie 7 m. 


NA PROWINCJI: 
Rocznie 34 m. półrocznie 17 m. kwartalnie 8 m. 50 f. 
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wpływem miejscowych warunków. Działanie zaś 
tych warunków jest zbyt silne, ażeby można 
było zbyt wiele liczyć na opór, jeśli zwłaszcza 
ten opór jest stosunkowo bardzo drobny. Kto 
wie zatem, czy polskie kolonje nie spłodzą w dwu: 
dziestem lub trzydziestem pokoleniu —yankesów. . 
Byłoby niemal śmiesznem, gdybyśmy nad tym 
wypadkiem utyskiwać chcieli. Praw natury żadna 
deklamacja, chociaż także jest ich wynikiem, nie 
odmieni. Żądać, ażeby Warszawianin osiadły 
w Chicago przechował w najdalszych generacjach 
Warszawę, jest to żądać, ażeby się na skwarnem 
słońcu nie opalił. 

Chociaż jesteśmy przekonani, że robimy 
propozycję „niepraktyczną,* niemniej jednak spy- 
tamy, czy na redakcje naszych pism zwaliłby 
się zbyt wielki ciężar, gdyby posyłały po jednym 
egzemplarzu do której z najgłówniejszych czy- 
telni polskich w Ameryce? Koszt byłby nie- 
wielki, a wdzięczność i zasługa olbrzymie. Bo. 
pamiętać trzeba, że ludzie ci nic dokładnie ztąd 
nie wiedzą a wiedziećby pragnęli, że byłby to 
ważny środek podtrzymywania prasy polskiej 
w Ameryce, że dostarczylibyśmy odosobnionym 
kolonistom tak pożytecznej i przyjemnej rozrywki, 
o jakiej oni tylko marzyć mogą. Jest to z na- 
szej strony zupełnie bezpretensjonalna uwaga, bo. 
nieprojektująca i nienarzucająca nikomu obowiąz- 
ku, gdyż wiemy bardzo dobrze, jak u nas tego 
rodzaju obowiązki nie popłacają. Przysługa za 
przysługę, jak ząb za ząb, a ponieważ Amery- 
kanie wywzajemnić się nie mogą, zatem.... róbmy 
sobie spokojnie mająteczki i nie uszczuplajmy ich 
żadną wspaniałomyślnością. Gdy dziś sława tak 
staniała, że można ją kupić za zręczne oszustwo, 
doprawdy — po co się troszczyć 0 uczciwą zasługę, 
Do Ameryki jedzie teraz z Warszawy pewien 
żebrak, którego głośno czezony w piśmiennictwie 
mąż z bogacza zrobił nędzarzem: czy myślicie, 
że ów mąż pośle mu do Ameryki chociaż jednę 
książkę, którą środkami w dawnej z nim: przy: 
jaźni poczerpniętemi — przedrukuje? 


CHRZEST POLSKI. 


fPowieść ze zdarzeń ostatnich, w trzech częściach 


, przez 
J. Dzierzkowskiego i WŁ. Sabowskiego. 
(Ciąg ta dalezy). 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
Emigrant i wygnaniec. 


XVII. 


Dla wiernego sługi nie było w domu 
jego pana zamków. Zaglądał wszędzie, oglą- 
-dał wszystko, a na chlubę poczciwości jego 
dodać należy, że nic sobie nie przywłaszczał. 

Nowy sługa Johann, którego nazwiska 
rodzinnego nie zapisała na swych kartach 
historja, nie przeszkadzał mu wcale w tej 
czynności, przypatrywał się jej tylko, jakby 
się uczył odbywać ją później na własną 
rękę. 

Potem rozstali się dwaj słudzy, a krótka 
rozmowa, którą mieli z sobą na pożegnanie, 
zasługuje żebyśmy ją tu powtórzyli, rozumie 
się w przekładzie z niemieckiego języka, 
w którym prowadzoną była. 

— Nastręczyłem wam tedy służbę, pa- 
nie Johann — mówił Fritz Hahn — służbę 
korzystną... miałbym prawo do jakiegoś ho- 
norarjum za nastręczenie. 

Herr Johann siągnął do kieszeni. 

— Nie potrzeba — rzekł powstrzymu - 
jąc jego rękę Fritz Hahn — a nawet tę 
gratyfikację, którą mi dał mój pan, ja panu 
panie Johann oddaję. 

To mówiąc Fritz Hahn wyciągnął do 
Johanna wspaniałomyślnie rękę trzymającą 
za rożek dwudziestotalarowy banknot ja- 
kiegoś gerajskiego czy też darmsztadzkiego 
banku. 

Herr Johann oczy wytrzeszczył zdu- 
miony, i lubo sięgał już ręką po dar tak 
hojny, nie wiedział jeszcze czy nie za żart 
ma uważać szczodrobliwość kolegi. 

— Bierz pan, panie Johann, bierz pan, 
— ośmielił go Fritz Hahn — w zamian od 
pana będę żądał małej przysługi. 

'— Jakiej, panie Fritz? 

— Bardzo łatwej. Po moim wyjeździe 
przyjdzie tu może list jaki, może parę listów. 
W kopercie adresowanej do pana będzie list 
drugi opieczętowany. Otóż ten list oddasz 
na pocztę i opłacisz, ale bez zwłoki i nie 
pokazując nikomu. Na koszta ofrankowania 
i za fatygę zawsze parę talarków załączę. 

Herr Johann zapewnił, że nie jeden lub 
dwa, ale tysiąc lub dwa tysiące listów go- 
tów przesłać na tych warunkach, w co Fritz 
Hahn najochotniej uwierzył. 

-- Źllso ich empfehle mich, Her Johann. 

— Jch empfehle mich, Herr Fritz. 

Dwaj koledzy rozstali się. Fritz Hahn 
pojechał dorożką na kolej. Zbliżała się już 
godzina odejścia pociągu. 

Stosownie do telegramów, które wysłał, 
Fritz Hahn powinien był wyprawić na Po- 
dole dwie osoby: plenipotenta pana hrabiego 
i owego Rafała, który przyrzekł swój przy- 
jazd tytularnemu sowietnikowi. Widać jednak 
że Fritz Hahn chciał sobie odbić wydatek jaki 
poniósł dla swojego kolegi i zastępcy, bo 
postanowił ich obu wyprawić w jednej 
osobie. 
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Kupił tylko jeden bilet drugiej klasy, i 
sam wsiadł do wagonu. 


XVIII. 


Nie mieliśmy dotąd sposobności poznać 
pana Wawrzyńca Grzebikowskiego, komisa- 
rza głównego wszystkich majętności pana 
marszałka. Rzecz to bardzo naturalna. Pan 
marszałek, pamiętny przysłowia, że pańskie 
oko konia tuczy, zwykł był osobiście wszy- 
stkie ważniejsze interesa załatwiać, a komi- 
sarza trzymał więcej dla ostentacji niż z po- 
trzeby, bo gdyby dziedzic tylu włości, zaj- 
mujący tak wysokie stanowisko, obywał się 
bez komisarza, byłoby to oczywiście ni w pięć 
ni w dziewięć. Nie miał zatem p. Wawrzy- 
niec Grzebikowski sposobności do wybicia 
się na widownię w czasach kiedy się odby- 
wała akcja naszej powieści, i dlatego się 
z nim nie spotkaliśmy. Był to oficjalista ci- 
chy, wiernie spełniający dane sobie zlecenia, 
uczciwy i sumienny, poprzestający na skro- 
mnem stanowisku i skromnej płacy, z któ- 
rej żywił liczną rodzinę. Jednem słowem był 
to człowiek, który w cieniu wielkości swo- 
jego pana nikł zupełnie i niedostrzegalnym 
być musiał. 

W wielkich przewrotach jednak wy- 
pływają na wierzch mali ludzie, a w Łasz- 
czyńcach, gdzie nie byliśmy od tak dawna, 
zaszły wielkie przewroty, tem groźniejsze, że 
się na nic nie zanosiło wcale. 

Pewnego pięknego poranku, kiedy mar- 
szałek wypoczywał sobie spokojnie po ka- 
wie, i snuł widać w głowie wielkie projekta, 
bo jego wybałuszone oczy nieruchomie były 
wpatrzone w jakiś ciemny punkcik w ścianie, 
zajechał pan Wawrzyniec Grzebikowski konno 
przed pałac łaszczyniecki. 

Koń był spieniony, snać galopował 
w drodze, a pan Wawrzyniec oświadczył 
służbie, że się natychmiast z panem marszał- 
kiem widzieć musi. 

Dopuszczono go bezzwłocznie przed do- 
stojne oblicze dziedzica. 

— Cóż tam takiego, Grzebikowski ?... 
przestraszasz mnie. 

— Nieszczęście, jaśnie panie .. 

— Gadajże! 

— Zjechała komisja i zajęła w sekwestr 
Zaskale... 

— Za..ska...le! — powtórzył pan mar- 
szałek zwolna, jak gdyby go dławił ten 
wyraz. 

I z otwartemi ustami patrzył na pana 
Wawrzyńca. 

— Daruj jaśnie wielmożny panie, ale 
rzecz jest tak nagła, że mówić muszę nie 
obwijając w bawełnę... 

— Mów... 

— Powiadają. że sekwestr nałożony dla- 
tego, że przyszła denuncjacja z zagranicy... 

— De...nun...cja...cja... 

— Że to jest majątek przestępców po- 
litycznych, oddany panu marszałkowi pozor- 
nie, żeby go zasłonić przed konfiskatą... 

Marszałek chwycił się oburącz za głowę. 


— Ale nie dosyć na tem! — mówił 


z nieubłaganym chłodem Grzebikowski. 

— Cóż jeszcze? — cichym zaledwie 
szeptem zdołał wymówić marszałek. 

— Zajeżdziłem konia, żeby ich uprze- 


' dzić... bo... 


— Bo?... 

— Jadą tutaj i mają aresztować jaśnie 
wielmożnego pana marszałka za współdziała- 
nie z buntownikami 

Były to czasy najsroższej represji. W ca- 
łym kraju zabranym, na Ukrainie, Wołyniu 
i Podolu, równie jak na Litwie i Zmudzi, 
rząd szukał tylko pozorów, aby się czepiać 
obywateli polskiego pochodzenia. Najlojal- 
niejszych gnębiły kontrybucje, a na kim 
tylko choć cień podejrzenia mógł ciężyć, ten 
mógł być pewnym wywłaszczenia, ruiny. 
Dawne zasługi, lojalność udowodniona, żal 
i skrucha nie liczyły się za nic; rządowi 
szło o wytępienie polskiego żywiołu pomię- 
dzy posiadaczami ziemi i brał się do tego 
tak bezwzględnie, jak w żadnym jeszcze 
kraju, w kilku ostatnich przynajmniej cywi- 
lizowanych stuleciach nie postępował żaden 
zdobywca. 

Rzecz naturalna, że cios taki musiał sro- 
dze dotknąć marszałka. 

— Ar sz...tować... mnie!|—wykrzyknął. 

Upadł na krzesło bezprzytomny. 

Grzebikowski zaczął go cucić ale to 
było nadaremne. 

Rozesłał na wszystkie strony po dokto- 
rów, ale nim pierwszy z nich przyjechał, 
już marszałek skutkiem ataku apoplektycznego 
ducha wyzionął. ; 

Choroba jego trwała niespełna godzinę. 
Przez całe życie nie chorował nigdy, w chwili 
śmierci nie chciał zmieniać zwyczajów. 

Całe jego życie było dyplomacją obli- 
czoną na to, żeby się nie narazić 1ządowi, a 
nie być także w niezgodzie z temi żywio- 
łami, które w pewnych epokach, chociaż 
tylko chwilowo, mogły się siłą mierzyć z rzą- 
dem. Dyplomacja ta go zawiodła, był skom- 
promitowany — cios ten go zabił. 

Tym sposobem, w nieobecności syna 
jedynaka, pan Wawrzyniec Grzebikowski 
z podrzędnej figury komisarza de titulo zo- 
stał nagle wyniesiony na pierwszorzędne i 
wszechładne stanowisko. Na jego głowie te- 
raz spoczywało wszystko. 


Pierwszym aktem jego wszechwładzy 
było zatelegralować do pana Artura, drugim 
czekać odpowiedzi. 

Odpowiedź nadeszła na drugi dzień. 
Wiemy już mniej więcej jej brzmienie. Pan 
Artur donosił, że przyjechać nie może, bo 
jest chory, ale że natychmiast wysyła ple- 
nipotenta, który postanowi co ma być 
dalej. 

Przystąpił tedy pan Wawrzyniec Grze- 
bikowski do trzeciego aktu swego wszech- 
władztwa, to jest do oczekiwania aż zapo- 
wiedziany plenipotent przyjedzie. 

Tymczasem ciało marszałka wystawio- 
nem było na wspaniałym katafalku w sali 
przodków. Pan Wawrzyniec nigdyby się nie 
nie był odważył na złożenie go do familij- 
nego grobowca, nim przyjedzie ten, który na 
podstawie pełnomocnictwa miał reprezento. 
wać syna zmarłego marszałka. 

Czekać długo nie było trzeba. Po trzech 
dniach plenipotent pana Artura był już w Ła- 
szczyńcach. 

Był nim, jak czytelnicy łatwo się do- 
myślają, znany im już dobrze Rafał Fajski, 
nie różniący się niczem prawie od Rafała 


Fajskiego któegośmy widzieli w Kamieńcu, 
w Gradowcach i w Dreznie. 

Gdy przyjechał, pan Wawrzyniec Grze- 
bikowski przyjął go bardzo uniżenie, ale po- 
mimo całej uniżoności poprosił o okazanie 
pełnomocnictwa. 

Rafał Fajski okazał: swoje listy wierzy- 
telne, pan Wawrzyniec nie znalazł nic ta- 
kiego coby przeciwko ich autentyczności za- 
rzucić było można. 

Rafał Fajski był najlegalniej upoważnio- 
ny do wszelkich aktów prawnych, cywilnych 
i karnych w imieniu pana Artura. Wydana 
mu plenipotencja oświadczała wyraźnie, że 
wólno mu robić wszystko bez żadnych za- 
strzeżeń, podpisywać obligi i skrypta, pobie- 
rać i wypłacać wszelkie pieniądze, zastawiać, 
zamieniać i sprzedawać własność ruchomą i 
nieruchomą mocodawcy, przyjmować i wy- 
konywać albo odkazywać przysięgi, itp. sło- 
wem było to pełnomocnictwo nieograniczone 
w najrozleglejszem znaczeniu tego już i tak 
bardzo rozległego wyrażu. 

Pan Wawrzyniec Grzebikowski przeczy- 
tał i schylił głowę przed tak nieograniczonym 
pełnomocnikiem. Wyniesiony biegiem wy- 
padków na naczelne stanowisko, wracał te- 
raz do drugorzędnuj roli bez żalu za misją, 
do której się nie poczuwał, i powiedział so- 
bie, że będzie wiernym wykonawcą woli Ra- 
fała Fajskiego, którego jedyny potomek i 
sukcesor marszałka tak nieograniczonem za- 
szczycić raczył zaufaniem. 

Bądź co bądź przecież, jako komisarz 
dóbr, i choćby dla samego poinformowania 
nowicjusza- zwierzchnika musiał się bliżej przy- 
patrywać czynnościom Rafała Fajskiego. Za- 
raz po pogrzebie marszałka. zapytał go na- 
wet otwarcie: 

— Cóż robić będziemy, panie Fajski. 

— ja tylko to robić mogę do czego 


mam polecenie — odparł Rafał. 
— A więc’... 
— Więc z wyjątkiem Zaskala, które 


jest pod sekwestrem i którego tknąć nie 
podobna, mam polecone wszystkie dobra i 
ruchomości sprzedać choćby za bezcen. 

— Ależ to szaleństwo! — zawołał 
chwytając się za głowę Grzebikowski, 

— Niech sobie będzie... — odparł Faj- 
ski, — mnie nic do tego i acanu, panie 
Grzebikowski, także nic. Tak pan hrabia ka- 
zał i tak być musi,.. 

— (Gdybyśmy jednak poczekali trochę, 
znaleźliby się może lepsi kupcy — wtrącił 
nieśmiało pan Wawrzyniec. 

— Powiedziałem, że mnie nic do tego, 
ani acanu — powtórzył z pewnym odcieniem 
gniewu Fajski. — Pan hrabia jest pełnoletni 
i jestem przekonany, że wie co robi. Czuje 
widać, że gdyby nie sprzedał, jak się uda, 
toby mu z okazji tego Zaskala skonfiskować 
mogli cały majątek. 

— Cóż znowu?... zkąd? za co?... 

— Albo oni pytają za co?... skonfisko- 
waliby i kwita... więc i acan nie pytaj się 
wiele, tylko szukaj kupców i basta, 

Grzebikowskiemu nie wydało się to 
wszystko dosyć uzasadnionem, ale zamilkł. 

Z wielkim pospiechem wyprawiono mar- 
szałkowi pogrzeb wspaniały. Z powodu pa- 
nującego ciągle stanu oblężenia, nie wolno 
było obywatelstwu bez upoważnienia guber- 
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natora wyjeżdżać za obręb swoich wiosek, 
Rafał Fajski pojechał do Kamieńca i przy- 
wiózł z sobą ogromne mnóstwo kartek upo- 
ważniających do przyjazdu, które razem z za- 
proszeniami na pogrzeb w okolicę poroz- 
syłał. 

Zjazd na pogrzebie był więc liczny. 
Jaki taki przyjeżdżał, bo choć się nie czuł 
do obowiązku uczczenia w ten sposób cnót 
nieboszczyka, ale pragnął się przejechać i 
skorzystać z pozwolenia, o które w innym 
razie nie było łatwo. 

Fajski wyprawił śp. marszałkowi stypę 
wspaniałą. Lał się szampan, i wszystko czego 
mogły dostarczyć kredens i spiżarnia, w wiel- 
kiej obfitości ukazywało się na stole. 

W przerwach pijatyki służyć mającej 
za lament nadgrobny powiatowemu dostoj- 
nikowi, plenipotent robił interesa. 

Z wielkich posiadłości nieboszczyka każdemu 
z sąsiadów coś przypadało do gustu, gdy 
się więc dowiedzieli że sukcesor sprzedaje 
dobra, z wielką ochotą przystępowali do 
targu, a gdy się okazało że plenipotent nie 
drożył się bynajmniej, zastrzegając jedynie 
wypłatę gotówką, kilka targów o kilkanaście 
folwarków prawie na poczekaniu dobito. 

Nazajutrz po rozjechaniu się gości, Ra- 
fał Fajski kazał Grzebikowskiemu pisać kon- 
trakta, mocą których większa połowa wła- 
sności ziemskich marszałka przechodziła w ręce 
cudze, za cenę stosunkowo szalenie niską, 
osiemdziesięcia kilku tysięcy rubli, z których 
nadto czwarta część blisko pozostać miała 
na hipotece. 

— Ależ to poderżnięcie gardła! — za- 
wołał poczciwy oficjalista — za toby można 
dostać z zamkniętemi oczyma trzy razy tyle... 

— Nie przeczę — odparł Fajski — lecz 
necessitas frangit legem.. zresztą co acanu do 
tego, kiedy ci każą, to pisz. 

— Tego na sumienie swoje brać nie 
chcę... 

— (Cóż zatem pocznissz ? 

— Napiszę do hrabiego o wszystkiem 
co się tu dzieje. 

— Ha! to pisz. 

List Grzebikowski napisał i na pocztę 
oddał osobiście. Ale na poczcie był tytu- 
larny sowietnik, a ten wiedział zawsze co 
się w listach znajduje, chociaż ich nie od- 
pieczętowywał. Nazajutrz po tej pogróżce 
Grzebikowskiego Rafał Fajski był także w Ka. 
mieńcu i dowiedział się od tytularnego so- 
wietnika o tem co pisał Grzebikowski, a na- 
stępstwem tego było, że Her Johann w Drez- 
nie dostał kilka talarów za fatygę i koszta 
ofrankowania, zaś pan Wawrzyniec Grzebi- 
kowski w Łaszczyńcach w niespełna tydzień 
otrzymał list, w którym stało: 

Kochany Grzebikowski ! 

Dziwi mnie, że się mięszasz w nieswoje 
rzeczy i ośmielasz się dawać mnie rady, któ- 
rych nie potrzebuję, bo jestem pełnoletni, a 
śp. ojciec mój, o ile mi wiadomo opiekunem 
cię moim nie ustanowił. W zamian za te 
rady i ja ci daję radę, Idź z ta kartką do 
Fajskiego i powiedz mu żeby się z tobą 
obrachował, a potem wynoś się z łaszczy- 
niec, żeby cię oczy moje nie widziały jak 
powrócę, co zaraz po mojem wyzdrowieniu 
nastąpi. Bądź zdrów! 
Artur hr. Szóstacki. 


Odebrawszy ten list, Grzebikowski omał 
nie zemdlał. Ocaliło go od zemdłenia tylko 
to, ze nie jest człowiekiem do wielkich po- 
wołanym rzeczy, na którego głowie cała 
spoczywa sytuacja, ale człowiekiem zwyczaj- 
nym i małym. Nie wypadało mu zatem 
mdleć. Poszedł do Fajskiego i obliczył się. 
Z obrachunku wypadło, że mu się należy, 
dwieście czterdzieści rubli. Fajski mu zapro- 
ponował, żeby nadal był posłusznym, pie- 
niędzy nie brał, a już on mu u hrabiego 
wyrobi, że go pozostawią na miejscu. Ale 
Grzebikowski się uparł, pieniędze wziął, i 
tegoż dnia jeszcze przeniósł się z chudobą i 
rodziną do Kamieńca na bruk miejski. 

A w Kamieńcu pierwszą jego czyn- 
nością było podać na właściwym stęplu do 
gubernatora prośbę o paszport do Królestwa 
saskiego, miasta stołecznego Drezna. 

Chciał widać Grzebikowski szukać u 
samego byłego kamerjunkra sprawiedliwości 
i uznania długoletniej pracy w usługach jego 
ojca spędzonej. 

Niestety, na paszport potrzeba było 
czekać aż dwa tygodnie, a przez ten czas 
Rafał Fajski gospodarował sobie w  Łasz- 
czyńcach i przyległych do nich włościach jak 
mu się żywnie podobało. 

(D. n.) 


WYCIECZKI 


na współczesny Parnas Francuski 


przez 


j > JHAJMCA. 
II. 


GEORGE SAND. 
(Ciąg dalszy.) 


Po burzy — spokój. Georges Sand koło 
1851 — 53go roku bierze flecik i na nim czułe 
wygrywa trele. Chwila to wspomnianych już 
gdzieindziej. sielankowych romansów: Hrangois le- 
champi (przerobiony dla sceny) La petite Kadette- 
(wzięty za „libretto“ do komieznej pod tymże 
tytułem opery p. Semet) La mare au diable, La: 
filleule, ZMont-JRevtche itd. Malując niby to sceny 
z życia wiejskiego, Georges Sand sielskim boha= 
terom i bohaterkom, ciągle swoje własne przypi-- 
suje sentymenta. Ztąd na tle dobrze zrozumianej 
i świetnie jak zawsze oddanej natury, wytwarza. 
świat zupełnie konwencjonalny. Piotr Dupont, 
znany autor piosnek, w jednej z nich pod tytn- 
łem „Woły* (Les boeufs) daleko trafniejszy por- 
tret francuskiego odmalował wieśniaka, niżeli 
Georges Sand w dziesięciu na ten cel użytych 
tomach. Uczuciowość, sentymentalizm, nie mają 
czasu zagnieździć się w tych szorstkich bluzą. 
pokrytych ciałach. Ładny urodzaj, łatwy zaro- 
bek, i po pracy parę litrów cierpkiego wina za. 
karczemnym stołem, oto wszystko o czem oni ma- 
rzą ci sielanie w ładne, lecz w nieswojskie prze- 
brani szaty. Chociaż na pozór wyłącznie wieśnia- 
czym zajęta żywotem, bohaterka nasza i salonów 
nie spuszcza z oka, Romanse : Jsidora (3 tomy) 
Teverino (2 tomy) Les maitres sonneurs (1 tom) Pic- 
cinio (5 tomów) wreszcie £ukrezia Floriani (2 tomy) 
dzieło wysokiej: niemoralności, prawdziwy grzech 
na sumieniu autorki, w którem typ rozwiązłej 
kobiety jest wzięty ze strony idealnej i sympa- 
tycznej. 


* 


Sztuki dramatyczne: £e demon du foyer, Le 
mariage de Victorine (imitacja Sedaine'a) ZMoliżre 
JKlaminio, Maitre Favilla, <ZMaupart (przerobienie 
dawnego romansu) Les vacances de Pandolphe wre- 
szcie Le pressoir Françoise, Claudie i Frangois le 
<hampi, jeszcze mniej udatne na scenie niż w ksią- 
żce, oto próby sielanek ckliwych i zupełnie mi- 
jających się z prawdą. 

Na tronie w tym czasie nie masz nikogo. 
Panowanie Gustawa Flaubert problematyczne. 
Bohaterka nasza niestety, zaczyna już szósty 
krzyżyk żywota. Rzecz więc naturalna, że sze- 
regi kandydatów do berła rzednieją w sposób 
przerażający. Epoka to wspomnień, pamiętników. 
T te ostatnie zjawiają się w 1854ym roku w po- 
staci trzech sporych tomów i pod brzmiącym ty- 
tułem. „Dzieje mojego żywota“ (/ Histoire de 
ma vie.) 

Zawód w nich dla publiczności zupełny. 
Miast zwierzań się serdecznych, miast skanda- 
licznych anegdotek z gorączkową oczekiwanych 
niecierpliwością, pamiętniki mieszczą w sobie po- 
kłady ślicznie napisanych ale szalenie także nu- 
dnych dyssertacyj psychologicznych. Wyciągmy 
z nich jeden ustęp streszczający „Credo“ całego 
żywota naszej bohaterki. Tom 3ci rozdział IV: 

„Religja moja pozostała wciąż jedną i tąż 
samą w gruncie. Tak dla mnie jak i dla mego 
wieku formy przeszłości rozwiać się musiały 
przed światłem rozwagi, lecz fundamentalne pod- 
stawy wiary: Bóg dobry, nieśmiertelna dusza, 
pewność lepszej za grobem egzystencji, oparły 
się wszelkiej analizie, wszelkiej dysskusji, chwi- 
lom nawet rozpaczliwego zwątpienia !“ 

Dwadzieścia ostatnich lat literackiej Georges 
Sand karjery, krótkiemi dadzą określić się słowy. 
Nie dla tego, by w ciągu ich pisała mniej lub 
gorzej niż wprzódy, lecz dla tego, że poprzed- 
niemi utworami swemi, wybitne, ściśle określone 
zdobywszy sobie stanowisko, późniejszemi już ta- 
kowego nie zmienia, utrzymując się tylko na 
niem z zadziwiającą żywotnością, mimo wieku 
podeszłego. Pod względem natchnień a wpływów 
szereg dzieł jej ostatnich, różne z dawnych cza- 
sów przedstawia nam reminiscencje. Możnaby 
go jak wprzódy podzielić na trzy lub cztery 
grupy, i do każdej z nich przypiąć etykietkę 
z napisem : pochodzi „z tąd“ lub „z tamtąd.“ 

My sobie tak czczego zadawać nie myślimy 
trudu, kontentując się ścisłą według dat utwo- 
rów nomenlaturą: 

Od 1856go do 1858go roku: Le chateau des 
GDestrtes Adriani, Histoire du veritable Gribouille, Le 
diable aux champs, Evenor et Leucippe (utwor fan- 
tastyczny tegoż samego prawie, co i „Spiridion 
pochodzenia) La Daniella (przyrodnia siostra Lu- 
crezji Floriani) Les beaux messieurs de Bois - Doré 
(przerobiony i dla sceny) Narcisse i wreszcie 
wspomniany już gdzieindziej Elle et lui, W 1859 
Les dames vertes U Homme de neige. W 1860tym Jean 
de la Roche, Constance Verrier. W 1861: La fa- 
mille de <Germandre, Le marquis de Villemer (prze- 
robiony i dla sceny jedyny. sukces teatralny) 
WValvédre, La wille noire. W 1862: Romans Tama- 
ris, Teatr: Le drac, Le pavé, W 1863: Mlle 
‘Quintinie. W 1864: aura. W 1865: “Confession 
d'une jeune fille. W: 1866. Romans: Mr Sylyćstre, 
Teatr w kolaboracji z synem Maurycym Sand. 
Don Juan. de village, Le lys de Japon. W 1867: 
Le dernier amour. W 1868: <Cadio (przerobiony 
dla sceny) Mademoiselle SMerquem. W 1869: Pierre 
qui roule. 

Po wojnie zaś w 1872 czy 1873 roku £e 


beau Laurence i niedawno w Revue des deux mon 
des ukończony F/ammarande. 

Skończyłem ! Osądźcie sami, coby było, gdy- 
byśmy się zechcieli wdać w szczegółowe spra- 
wozdanie każdego z wymienionych utworów, 
tem bardziej, iż nie zaręczamy wcale, czy w ogól- 
nej masie kilka jakich, w każdym razie mniej 
znanych rzeczy, przed naśzą nie uszło uwagą. 
Za to mimowolne i tak naturalne zapomnienie 
z góry przepraszamy. Obiecaliśmy czytelnikom, 
kilkoma zacytowanemi ustępami z lepszych utwo- 
rów, ogólne a pochlebne nasze o nich zdanie 
wymownym poprzeć dowodem. Spełniamy obie- 
tnicę. 

W oryginale rzecz naturalna, a nie w prze- 
kładzie. Główna bodaj piękność utworów Georges 
Sand, polega w formie. Trzeba zatem potężnego 
we własne siły zaufania, by zostać jej kopistą. 
Na zaufaniu tem zbywa nam absolutnie. Kulawa 
nasza proza, na tak trudne nie targnie się za- 
danie. 

Zostawiamy to innym, godniejszym. Obra- 
zek Wenecji, naprzód z „Listów Podróżnika* 
(Lettres d'un voyageur). 

„On ne nous avait certainement pas assez 
vanté, la beauté du ciel et les délices des nuits 
de Venise. La lagune est si calme dans les 
beaux soirs, que les étoiles n’y tremblent pas. 
Quand on est au milieu, elle est si blene, si 
unie, que l'oeil ne saisit plus la ligne de Vhori- 
zon, et que l'eau et le ciel ne font plus qwun 
voile d'azur, ou la rêverie se perd et s'endort. 
L'air est si transparent et si pur, que l’on dé- 
couvre au ciel cinq cent mille fois plus d'ćtoiles 
qu'on nen peut apercevoir dans notre France 
septentrionale. Pai vwici des nuits étoilées au 
point, que le blanc argenté des astres occupait 
plus de place que le bleu dans la voute du fir- 
mament. C'était un semis de diamants qui éclai- 
rait presque aussi bien que la lune 4 Paris. Ce 
west pas que je veuille dire du mal de notre 
lune; c'est une beauté pile dont la mélancolie 
parle peut-être plus à l’ intelligence, que celle- 
ci. Lies nuits brumeuses de nos tićdes provinces 
ont des charmes que personne n’a goutés mieux 
que moi et que personne n’a moins envie de re- 
nier. Ici la nature plus vigoureuse. dans son in- 
fluence, impose peut ĉtre un peu trop de silence 
à Tesprit. Elle endort la pensée, agite le coeur 
et domine les sens. Il ne faut guére songer, à 
moins d'être un homme de génie, à écrire des 
poèmes durant ces nuits voluptueuses: il faut 
aimer ou dormir. Pour dormir, il y a un endroit 
délicieux; c’est le perron de marbre blanc qui 
descend des jardins du vice- roi au canal, Quand 
la grille dorée est fermé du eôté du jardin, on 
peut se faire conduire par la gondole sur ces 
dalles, chaudes encore des rayons du couchant. 
Quand le vent de minuit passe sur les tilleuls 
et en secoue les fleurs sur les eaux; quand le 
parfum des góraniums et des girofliers monte par 
bouffées, comme si la terre exhalait sous le re- 
gard de la lune des soupirs passionnés; quand 
les coupoles de Sainte - Marie élévent dans les 
cieux leurs demi- globes d'albitre; quand tout est 
blanc, leau, le ciel et le marbre, les trois élé- 
ments de Venise, et que du haut de la tour de 
Saint-Marc une grande voix d'airain plane sur 
votre tóte; alors on commence 4 ne plus vivre 
que par les pores, et malheur à qui voudrait 
faire un appel à votre âme! on végéte, on se 
repose, on s'oublie!* 

Zgódźcie się sami, iż obraz wspaniały. 


Obok tych marmurowych, srebnym blaskiem księ- 
życa, oświetlanych białości, w rozmarzonej owej 
Wenecji zapewne nie zbywa i na brudach. By 
te zobaczyć, dość z wielkiego zboczywszy kanału, 
w poboczne zagłębić się uliczki. Lecz cóż ztąd? 
To i pierwszego lepszego komiwojażera dojrzeć 
potrafi oko. Od artysty wymaga się czegoś wię= 
cej. Zadaniem jego podnosić nas do ideału. Niech 
was nie dziwi pozorna sprzeczność słów tych, 
z niektóremi orzeczeniami poprzedniego szkicu. 
Mamy zwyczaj wymagać od każdego, według 
miary jego zdolności i usposobień. Od Dumas'a 
żądaliśmy ścisłej tylko prawdy. Gęsie jego pióro, 
zeszpeciłoby takową upiększaniem. 

Georges Sand to co innego. Kobieta nie 
zdolna do geometrycznych określeń rzeczy, niech- 
że nam ją pokaże przez właściwego jej wdzięku 
opony. To prawdzie wcale nie przeszkadza. Pra- 
wda bywa zazwyczaj dwojaką: naprzód taką, 
jaką jest rzeczywiście; następnie taką, jaką ją 
mieć chcemy. Zależy to od punktu widzenia 
rzeczy i od szkiełek, przez które na nią spo- 
glądamy. Otóż któżby chciał mieć Wenecję inną, 
jak lśniącą od marmurów, jak: wyperfumowaną 
balsamicznemi kwiatów zapachami? Dumas zo- 
baczyłby ją brudną, pełną łachmanów i śmiecia, 
zgniłych kanałów trącącą wyziewami. Cóżbyśmy 
na tem zyskali? Przykrą rozczarowań chwilę. 
Dziękujemy więc magicznemu pędzlowi Georges 
Sand, że nam tak niesmacznej oszczędzała mik- 
stury. (C. d. n.) 


Messjanizm i Towiańszczyzna. 
w ogólnym zarysie. 
Napisał 
ZESŁAW JTENIĄŻEK. 
(Ciąg dalszy.) 


Musimy sobie pozwolić zboczenia od rzeczy, 
aby — o ile można — wyjaśnić to wszystko.j 

Już Wroński w swej filozofji messjanicz- 
nej, bardzo ważne przyznaje posłannictwo Rossji 
i czyni ją na przyszłość reprezentantem „religji 
ducha świętego“ czyli paraktetyzmu (le Paracló- 
tisme meśsianique) mieniąc dzisiejszy grecki kościoł 
rossyjski postępowym, dającym swobodę my- 
śli i rozwoju (libérale religion grecque). Ta niby 
postępowość kościoła szyzmatyckiego, ma się nas 
dawać — według Wrońskiego — pod zasiew 
paraktetyzmu. Z tego powodu powinna Rossja 
łączyć obok siebie wszystkie narody słowiańskie, 
dać im zupełną wolność — tą drogą wieść je 
do panslawizmu, gdyż pod jej protekcją zawią- 
zywać się i pozostawać powinno „bractwo świę- 
tego ducha“, mające nadać ostateczny kierunek 
ludzkości. Cesarz Aleksander dając projekt świę- 
tego aliansu, miał niejako jasnowidzenie przy- 
szłej unji messjanicznej, w imię Ducha św. za- 
wiązać się mającej.*) 

Nie chodzi tu o bliższe roztrząsanie tych 
opinji Wrońskiego, przytoczyliśmy je, aby wska- 
zać, jakie messjanizm w obec Rossji zajął sta- 
nowisko, a tó też wyjaśniać się zdaje, dlaczego 
panslawistyczne utopje wmięszały się do towiań- 
szczyzny. Już 13 kwietnia 1842 r. składa sam 
Towiański wyrazy wiernopoddańczych uczuć dla 
cesarza Mikołaja, na ręce ambasady rossyjskiej 


*) Libelt. Samowładztwo rozumu i objawy filozofji 
słowiańskiej. Poznań 1874 str. 175, 


w Paryżu. Gdy zaś książę Mirski przeszedł na 
szyzmę i odezwami do emigracji, wzywał wszy- 
stkich Polaków, aby szli za jego przykładem, 
niektórzy tylko z Towiańczyków ogólne po- 
dzielali oburzenie i 27 marca 1843 podpisali 
stanowczo przeciw temu oświadczenie. Nie wy: 
stąpili jednak gromadnie, solidarnie — co także 
świadczy o rozdzieleniu między nimi, spowodo- 
wanem zapewne przez owe tendencje pansla- 
wistyczne. 

Dwóch z „braci* złożyło pisma do cesarza 
Mikołaja 15 sierpnia 1844 r. — a potem zło- 
żono też pismo takie 16 maja 1848 r. Na te 
pisma powołują się Towiańczycy w adresie wy- 
stosowanym do cesarza Aleksandra II. Adres 
ten mający datę S eman podpisali w imieniu 
innych towiańczyków: Karol Różycki, 
Dzwonkowski, Seweryn Goszczyński 
i Nabielak. 


Na wstępie tego adresu, jest tłumaczenie 
się, że towiańczycy nie mogą korzystać z udzie- 
łonej wszystkim Polakom amnestji, bo chociaż 
mają pozwolenie cesarskie powrotu, nie mają 
pozwolenia Boskiego, bo jeszcze nie wypełnili 
swojego posłannictwa. Dalej następuje wyjaśnie- 
nie znaczenia i posłannictwa „Sprawy“ i robót 
"Towiańskiego w ogóle, tudzież — jak w szcze- 
gólności towiańszczyzna wiąże się ze sprawą 
Polski. Mówi więc adres, że Towiański nauczył, 
jak pojmować obowiązki względem rządu i oj- 
czyzny, że nauczył Polaków poznawać błędy 
przeszłości. Według opinji tego adresu, obo- 
wiązkiem jest Polaków poddawać się bezwarun- 
kowo wyrokom Bożym i z tego powodu uważać 
je za sprawiedliwość Bożą, a skutkiem tego 
niewolniczo spełniać swoje przeznaczenie. Przed- 
stawia też adres Towiańskiego, jako człowieka, 
który u rządu — za pobytu swego w kraju — 
dobrze był widziany, przyznaje też, że i mistrz 
i bracia, udawali się do rządu rossyjskiego, 0 
czem powyżej była mowa itd. Smutnem ukoro- 
nowaniem tego wszystkiego jest jeden z końco- 
wych okresów : 

„Masz w nas Najjaśniejszy Panie podda- 
nych chrześćjan, noszących dla Ciebie mi- 
łość i wierność chrześćjańską, noszących 
ofiarę dla dobra Twojego i dla dobra mil- 
jonów opiece Twojej powierzonych. Te 
uczucia składamy dziś Tobie N. P. jako 
poddani Twoi, korząc się przed sądami 
'Bożemi, czcząc zamiary Boże wzglę- 
dem Polski, na rządzie rossyjskim 
spoczywające.,. Grzechem utracliśmy 
ojczyznę i grzechem odzyskać ją usi- 
łowaliśmy, podobni do tych dzieci, które 
chcąc uwolnić się od kary, łamią w oporze 
swym rózgę, której ojciec jako narzędzie 
kary używa. Składamy przed Bogiem żal 
nasz, że nosząc w sercach naszych niena- 
wiść dla narodu rossyjskiego, wykraczaliśmy 
wprost przeciw miłości Boga. Bo nienawiść 
nasza była dla tego narodu, który nie za- 
pierając się Chrystusa, nie zapierając się 
siebie, zarodu swojego, utrzymuje przez 
wieki w narodzie swoim wartość chrześć- 
jańską* *). 

Prawdziwie hańbiącym dla towiańczyków 
byłby ten adres, gdyby go nie tłumaczyła po- 
«części idea messjaniczna Wrońskiego, tudzież ta 


*) Powody dla których amnestja przyjętą być nie 
może, przedłożone przez część Emigracji polskiej Jego 
‘Cesarskiej Mości Aleksandrowi II. Paryż 1857 str, 14. 
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okoliczność, że wówczas usposobienie dla rządu 
rossyjskiego zmieniło się po części nie tylko 
między emigracją, ale i w kraju. Wstąpienie na 
tron Aleksandra II obudzało najśmielsze nadzieje 
w nieszczęśliwym narodzie, i jak zwykle w ta- 
kich razach u nas, serdeczne dla monarchy wy- 
nurzenia. 


Z tego wszystkiego możemy już wyrozu- 
mieć, co mogło było dać powód do posądzenia, 
że towiańszczyzna jest sprawą przez rząd ros- 
syjski uknutą — i dla czego Słowacki rossjanizm 
jej zarzuciwszy, odrębne utworzył koło. 

Chociaż stosunek Słowackiego do sekty nie 
był — jak widzimy — niewolniczy, chociaż in- 
dywidualność jego nie zatarła się, nie zamalgo- 
wała z całością, to jednak zawód jego autorski, 
ucierpiał na tem wiele. Znaczna ilość prac roz- 
poczętych przed r. 1842 nie doczekała się wy- 
kończenia, i albo przepadły one zupełnie, albo 
jeno fragmenta z nich ocalił profesor Małecki 
w wydaniu pism Słowackiego pośmiertnem. Po- 
chodziło to ztąd, że Słowacki lekceważył sobie 
prace przeszłości, miał je sobie za nici niszczył ; 
niektóre tylko zyskały sobie względy autora, 
jako „kwiaty“ — jak sam powiada w liście do 
matki (18 marca 1843 r.) — bo były w nich nie- 
które wonie prawdziwe i potrzebne stworzeniom 
oddychającym*. Sądził zaś, że dopiero teraz na- 
deszła dlań pora prawdziwej twórczości -i po- 
wiada w tymże liście: „Dzięki Bogu, żem przez 
te flety nie wydał całego ducha, nie wydał całej 
duszy mojej“ — „każda godzina bowiem teraz 
jest ważna, a lenistwo ducha grzechem jest.* 
Ztąd też druga część Beniowskiego, już się nie 
dostraja do pierwszej, a wreszcie ginie zamiar 
wykończenia tego poematu — i z materjału, 
z motywów doń, powstają dwie zupełnie inne 
rzeczy : „Ksiądz Marek* i „Sen srebrny Salomei* 
Te poemata i pod względem architektoniki dra- 
matycznej i pod względem dykcji zupełnie za- 
niedbane, wypływają chaotyczne, a kipiące po- 
wodzią słów z rozstrojonych natchnień Słowac= 
kiego; snać pilno mu „bo godzina teraz jest 
ważna* — i w tej godzinie chciałby duszę swą 
całą wyśpiewać — przetopić w poemat. Spieszy 
się, pisze bez hamowania wyobraźni i pióra; — 
zdawać sobie sprawy z tego, co pisze, nie uważa 
nie tylko za potrzebne, ale nawet za godziwe, 
boć to nie on, ale duch w nim laborujący 
z wyższego rozkazu, po za nim świadomy siebie, 
jest właściwym poetą — a on sam, jeno narzę- 
dziem jego. Takie mniemanie było wynikiem 
praktyk Towiańskiego. Nie dziw, że skoro minął 
u Słowackiego doktrynerski zapał, sam na siebie 
podpisuje wyrok najsurowszy. W liście do Kra- 
sińskiego, gdzie go za „Księdza Marka“ prze- 
prasza, między innemi powiada o tym poemacie: 

„Sama nędza zewnętrzna w wykonaniu 

świadczy, żem w szaleństwie pisał, Jak 

kochanek, który w bezsenej nocy list skom- 
ponował, a nad rankiem sam się dziwi 
wczorajszej głupocie, podobnie ja aż po 
napisaniu dramatu obaczyłem wątłość dzieła 

i t. d.* 

Chociaż usunął się Słowacki od „Sprawy“, 
nie odzyskał już nigdy pierwotnej równowagi 
i jasności umysłu, bo przestawszy być towiań- 
czykiem, nie przestał kołysać się w mistycyźmie 
religijnym, jak niemal wszyscy, co się stykali 
z towiańszczyzną. Wszystkie też utwory z owej 
epoki mają w sobie te znamiona bądź tos 
wiańszczyzny, bądź mistycyzmu. Były u niego 


chwile energji, zrywał się — wydzierał z zaklę= 
tego koła mistyki — ku realnym życia stosun- 
kom (jak w wierszu: Do autora trzech psalmów) 
— ale wnet na nowo w medytacje religijne po- 
padał. Genjalnym, potężnym, pod wieloma wzglę- 
dami godnym Słowackiego wyrazem ówczesnych 
jego usposobień, jest poemat z tych czasów: 
Król Duch. W obec wyczerpującej pracy profe- 
sora Małeckiego i rozwiniętych w niej wyjaś- 
nień co do Króla - Ducha, należy o tym poe- 
macie albo specjalne wypracować dzieło — albo 
zupełnie odłożyć pióro. 


XI. 
(Mickiewicz pod wpływem towiańszczyzny.) 

„Gdyby pojawienie się Towiańskiego, ża- 
dnego gorszego skutku nie miało, tylko że nam 
olśniło i w oczach naszych niweczy Mickiewicza, 
już by powinno być od całej Polski przeklęte*, 
mówi w broszurze swojej Witwicki, i daje tem 
wyraz zapatrywaniom znacznej części emigracji 
— a niezawodnie też cała opinja publiczna w na= 
rodzie przyjmie wyrazy powyższe za swoje. 

Mickiewicz — poeta, ustąpił z pola prac 
narodowych dawniej, ale pozostał Mickiewicz-gen- 
jusz, Mickiewicz-profesor, Mickiewicz-obywatel, 
a jako taki mógł w owym czasie gotujących się 
w całej Europie reform radykalnych, olbrzymie 
dla narodu położyć zasługi. Naród wiele spodzie- 
wał się od niego — i miał do tego prawo; sprawa 
Polski i narodów w ogóle słowiańskich, pod wie* 
loma względami zależną się stała od niego. 

Wspominaliśmy poprzednio, gdy była mowa 
o usunięciu Mickiewicza z katedry, że nie mo- 
żna żadną miarą uważać ostatnich kursów pre- ` 
lekcji w całości, za chorobliwy, mistyczny 
elaborat fantazji, ukołysanej towiańszczyzną. Žie 
jednak obok najgenialniejszych poglądów, obok 
najgłębszych spostrzeżeń, wplatają się mistyczne 
obrazy, zaprzeczyć niepodobna —i one to rzecz 
samą bałamucą, naginają ku sobie, a przedsta- 
wiając Mickiewicza jako proroka, kompromitują 
profesora. Z tego też powodu potężne słowe 
Mickiewicza łamie się, rozpryska i przestaje ro- 
bić wrażenie, a wreszcie przeciw niemu się 
obraca i obracać musi. 

Rzucał słowa z katedry jak błyskawice, 
prawdziwie rozjaśniał niemi niejedną wątpliwość 
historycznego pochodu. 

„Odkrywasz nam rzeczy — pisze do niego 

Skrzynecki 28 kwietnia 1842 *) i zdzierasz 

zasłonę z dziejów, które bez Ciebie inaczej 

byśmy pojmowali i czuli, nie jestem w sta» 
nie opisać Ci wrażenia, jakie na mnie 
sprawiają (prelekcje); przejmują one wskróś 

duszę i serce moje, przeszywają mnie, a 

w tobie czczą Jasnowidza naszego...“ 

Te słowa jenerała, są jakby wyjęte z piersi 
całego grona słuchaczy, jacy się na te prelekcje 
bardzo tłumnie schodzili. I nie mogły być innemi 
wrażenia, już z tego samego powodu, że Mic- 
kiewicz może jeden wówczas rozumiał ducha 
naszych dziejów, a wszystkie myśli, wszystkie 
uczucia narodu, pomieścił w głowie swojej i sercu. 
On myślał za miljony i czuł za miljony. Nie» 
chcąc pozostawić frazesu — dodajemy, że on jeden 
wznosił się po nad stronnictwa, po nad namię: 
tności; nie był ani arystokratą, ani demokratą, 
ami ultramontaninem, ani liberałem, był Po~ 
lakiem i chrześćjaninem. Odrzucał od siebie 


*) Korespondencje Adama Mickiewicza, Paryź 1872 
TIL str, 208. 


wszelkie skrajności — bo prawdy tylko po środku 
szukać można. Skrajność tej, lub owej barwy, 
jest koniecznością ustroju społecznego; skrajno- 
ści były, są i będą w społeczeństwach, bo musi 
być starcie, musi być walka, aby było życie. 
Jednak skrajność nie może obejmować 
panowania w społeczeństwie, a ile 
razy to się działo — było to chorobą 
dziejów. 

Emigracja porwana w wir tych skrajności, 
rozbiła się, straciła solidarność narodową, po- 
święcając takową interesowi stronnictw; zatra- 
ciła z oczu cele polskie, imała się celów społe- 
cznych, które u nas na drugim planie być winne, 
skoro przedewszystkiem o zabezpieczenie naro- 
dowości ubiegać się należy. Roztaczał się koło 
emigracji ultramontanizm, co odbiera człowie: 
kowi ducha — i materjalizm, który go zabija; 
prądy bezwzględnie arystokratyczne, spychały 
wstecz społeczeństwo, skrajna demokracja na 
wandalski sposób zdeptać chciała wszystko, co 
z budowy wieków pozostało. I rzecz dziwna, że 

nie widziano drogi pośredniej. Tę drogę zaś 
wskazywał Mickiewicz jako publicysta, na tę 
drogę mógł był wprowadzić umysły, stawiając 
im przed oczy ducha dziejów w całej prawdzie, 
w całej właściwości, według tego co zdziałał, i 
co mu zdziałać należy. Do tego potrzeba było 
jego genjuszu, aby rozwidnić owe drogi i pro- 
wadzić po nich — potrzeba było jego powagi, 
aby rozbudzić wiarę w ten kierunek. Nie było 
może imienia wówczas polskiego, któreby tak ku 
sobie porywało serca i umysły, jak je zdobywał 
sobie Mickiewicz potęgą słowa z katedry u swo- 
ich i obcych. Ztąd też, gdy słowo to poczęło 
się mącić i mętne, spaczone spadało, — nie było 
nikogo ktoby ujął ster nad stronnictwami. Nie 
wiedziano dokąd iść, zamęt był coraz większy, 
i dla tego to tyle goryczy wylało się na Mickie- 
wicza. Towianizm nie zgubił poety, ale zniwe- 
czył przewodnika narodu. 

Zniweczył też i profesora; a chociaż z siłą 
poetyczną i nawet z pewnym zadatkiem misty- 
cyzmu — jakeśmy widzieli — wstąpił na kate- 
drę Mickiewicz, to przecież w jak największej 
równowadze pozostawały do siebie: rozum i wy- 
obraźnia, myśl i uczucie. Pod wpływem towiań- 
szczyzny wyobraźnia górę bierze nad refleksją — 
profesor zatraca objektywność zapatrywań i sądu, 
idee postępu, reorganizacji społecznej rzucane 
przez niego, tracą wartość swoją i doniosłość. 
Już nie rozwidnia dziejów — ale karty litera- 
tury i historji przewraca jakby Sybillińskie księgi. 
Nie czyta i nie wyjaśnia w nich naturalnych 
skutków i przyczyn — lecz widzi we wszyst- 
kiem ideę, która w nim samym tylko była. 
W subjektywności swojej pochłonął, zatopił pro- 
fesor prawdę dziejów i piękno literatury. 

(C. d. n.) 


Tak być musiało. 


Powieść. 
Napisał 
JÓZEF RoGosz. 


(Ciąg dalszy.) 
CZĘŚĆ DRUGA. 
(VIE 
Ślicznym był wierzchowiec, którego pani 
Hermina kupiła ze stadniny księcia Romana. 
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Z zamkniętemi oczyma wart był dwieście duka- 
tów i godnym takiej amazonki. Jak świetnie pre- 
zentował się, gdy prowadzony przez dżokeja trze- 
ciego dnia rano wychodził z Warnowiec do Ro- 
manówki, aby na rozległych łanach pana Krze- 
mieńskiego pójść z chartami w zawody ! Drobnemi 
nóżkami ledwie ziemi dotykał, a głowę ciekawie 
obracał patrząc czy jego pani nie nadjeżdża. Ale 
pani wysłała go o kilka godzin naprzód, z dwiema 
sforami chartów, które chłopiec pieszo prowadził. 
Sama zaś wybierała się dopiero o dziewiątej. 

Edmund zarządził wszystko jak najlepiej, 
i już do dnia posłał leśnych z chłopcami, by z oko- 
licznych knieji i krzaków, jak najwięcej zajęcy 
w pole wypędzili. Leśni spełnili polecenie. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa łowy mogły 
świetnie wypaść. ; 

Żałował tylko Edmund, że tego dnia nie 
czuł się dość silnym; głowę miał ciężką, w ży- 
łach niby lekką gorączkę. Ale nie dziwił się temu. 
Całodzienny jego sen wczorajszy był niespokojny, 
bo po tylu wrażeniach i nocy spędzonej przy 
grze hazardownej innym być nie mógł. Pocieszał 
się więc nadzieją, że ruch na wolnem powietrzu 
wróci mu dawną lekkość ciała i jasność myśli. 

Gdy Hermina przyjechała w wytwornym 
stroju myśliwskim i według zwyczaju lekko a 
wesoło wbiegła do salonu, Tonia przywitała ją 
uprzejmie, nawet serdecznie, jak za swoich lat 
panieńskich. Edmund stojąc na boku i patrząc 
na obie kobiety, z których jedna była podobną 
do melancholijnego poranka strefy północnej, 
druga do gorącego południa światów zwrotniko- 
wych, nie wiedział którą nazwać piękniejszą. Obie 
były równo piękne, każda miała w sobie coś, co 
ją robiło zjawiskiem niecodziennem. Na twarzy 
Toni była rozlana słodycz — z rysów Herminy 
mogłeś wyczytać energję. Dusza pierwszej zamy- 
kała się w jej niebiańskiem spojrzeniu, drugiej 
biegła niespokojnie w światy niewidzialne. Tonia 
mogła natchnąć miłością cichą, Hermina namię- 
tnością gwałtowną. 

W stanie, w jakim znajdował się Edmund, nie 
był zdolnym do robienia tych uwag; on tylko 
patrzył i podziwiał. 

Napróżno piękna amazonka namawiała swoją 
przyjaciółkę, by im towarzyszyła przynajmniej 
w powozie, jeżeli pod żadnym warunkiem nie chce 
wziąć czynnego udziału w połowaniu. Na każde 
nowe przedstawienie, żona Edmunda odpowiadała 
z uśmiechem melancholijnym : 

— Już od dwóch lat nie jeżdżę konno, a 
w powozie mogłabym wam przeszkadzać... Prócz 
tego wiatr taki teraz chłodny, że Mundzio mógłby 
się przeziębić, a bez niego nie wydaliłabym się 
z domu ani na godzinę. Jedźcie, jedźcie moi 
mili, tylko uważajcie, bo na takich polowaniach 
przypadki często się zdarzają. 

Jeszcze chwilę z sobą rozmawiały, potem 
Hermina ucałowawszy Tonię serdecznie, odjechała 
w towarzystwie Edmunda. 

Tonia stała przy oknie, odprowadzając wzro- 
kiem odjeżdżających. Dopiero teraz, gdy rozmowa 
przestała ją ożywiać, gdy uśmiech wymuszony 
twarzy więcej nie zdobił, dopiero teraz można 
było postrzedz, jak młoda kobieta zmieniła się 
w ciagu ostatnich tygodni. Jak śnieg biała i przej- 
rzysta niegdyś cera zrobiła się lekko żółtawą, 
oko utraciło połowę dawniejszego blasku i ciem- 
nemi otoczyło się obwódkami, koralowe nieda- 
wno usta pobladły, jakby z nich krew spłynęła, 
twarz wyglądała znękaną, cała postać była przy- 
gnębioną... 


Gdy orszak myśliwski zniknął we wsi za 
pierwszemi chatami, Tonia dłużej nie mogąc 
powstrzymać uczuć, które w sercu wzbierały, 
oburącz twarz sobie zakryła, a pobiegłszy do 
sypialni, padła na kolana przed łóżkiem, nad 
którem wisiał obraz Bożej Rodzicielki — i cichą 
modlitwą modlić się zaczęła. Blade usta ledwo 
się poruszały, a po każdem słowie łza jak perła 
padała jej z oka. € 

Długo skarżyła się tak przed Bogiem, pro= 
sząc o męstwo i wytrwałość, a potem wziąwszy 
synka, który właśnie się zbudził, i wbrew zwy- 
czajowi nie zapłakał, złożyła mu drobne rączęta, 
i przyklęknąwszy z nim na ręku, podniosła palec 
do góry, zwracając uwagę dziecka na obraz wi- 
szący. Malec wytrzeszczył oczy niebieskie, a matka 
korzystając z tej chwili, zaczęła mówić za syna: 

— Bozio... daj szczęście memu tatkowi i 
mamie... Bozio zlituj się nad nimi, bo oni bardzo 
biedni... Bozio dopuść, by tatko mamę kochał... 

Krótkiej modlitwy nie mogła dokończyć 
już nie ciche ale głośne łzy buchały jej z oczu, 
i Mundzia po kilkakroć przycisnęła do serca, 
szepcąc niezrozumiałe dlań słowa: 

— O biedna sierotko! 

W tym samym czasie jej mąż, a ojciec tego 
dziecka, jechał obok pięknej amazonki; już dość 
długo opowiadał coś swobodnie i śmiał się ocho- 
czo. Ale Hermina przerwała opowiadanie, bo 
wpatrzywszy się bystro w towarzysza, szybko 
zapytała: | 

— Co to znaczy panie Edmundzie, że dziś 
tak źle wyglądasz? 

— Jakaś niedyspozycja od przedwczoraj, 

— Zapewne w mieście, w miłem towarzy- 
stwie? 

— Przeciwnie, na wsi... byliśmy u pana Krzy- 
sztofa, który nas podejmował z niesłychaną roz- 
rzutnością. Wino było w rzeczy samej bardzo 
dobre. 

— Czy był i pan Damazy? 

— Był 

— W takim razie musiał djabełek odegrać 
także rolę niepospolitą. Czy i pan grałeś? 

— Chwilę... niewysoko... 

— I pan się tego nie żenujesz? 

— Nie mogłem się wymówić. 

— Wstydź się panie Edmundzie, wstydź 
Tłumaczysz się jak młodzieniaszek, który nie 
mając żadnej siły nad sobą, usiłuje słabością 
usprawiedliwić swoje błędy. Przecie pan jesteś 
mężczyzną, przytem żonatym! Ale prawda, wy 
żonaci jesteście ponoś najlekkomyślniejsi, i nie 
raz kawalerowie od was się uczą... Czy tak? 
Przyznaj się panie Edmnndzie. 

— Słowa pani były tak surowe, że aby 
oprzeć się ich potędze przygniatającej, potrzeba 
by nierównie więcej siły jak ta, którą ja rozpo- 
rządzam. Sąd i wyrok przyjmuję zatem bez ape- 
lacji. 

— Bo pan wiesz, że słuszność jest po mojej 
stronie, chociaż okoliczność, że nie bronisz swoich 
błędów, przemawia w części na twoją korzyść... 
Przypominasz sobie panie Edmundzie, cośmy ze 
sobą rozmawiali w dniu twoich zaręczyn? 

— Myśmy tyle wtedy mówili! 

— Ale czy pamiętasz to, co w naszej Toz- 
mowie mogło być najważniejszem? 

— Doprawdy, nie mogę sobie przypomnieć... 

— Co mnie też nie dziwi... Wy panowie 
o przysięgach i przyrzeczeniach już na drugi dzień 
zapominacie, bo wy mężczyźni, którym wszystko 
wolno! Otóż mówiłeś pan wtedy, że dołożysz 


starań, by stać się godnym Toni i żasłużyć sobie 
na jej miłość najgorętszą. Uczyniłeś to panie 
Edmundzie ? 

— Zdaje mi się. 

— A mnie się nie zdaje. 

— Jakto? 

— Bo już od dłuższego czasu uważam, że 
Tonia jest smutną, mizernieje, jakby co w głębi 
serca ukrywała. Nie należąc do niedyskretnych, 
nie zgłębiam jej tajemnicy, nie zadaję pytań, któ- 
reby ją może bolały, ale przeczucie mówi mi, że 
jest coś, co chyba pan jeden mógłbyś zbadać i 
usunąć. 

Mówiąc to hrabina bystrem, a równocześnie 
tak lubem spojrzeniem mierzyła Edmunda, że ten 
nie mogąc znieść światła bijącego z jej oczu, 
spuścił swoje na trendzlę, którą w rękach trzy- 
mał... i twarz lekko mu bladła. 

— Przypuszczenia pani są mylne — odpo- 
wiedział po krótkiem wahaniu — tajemnic mię- 
dzy nami nie ma żadnych, a jeżeli Tonia trochę 
smutna i mizerniejsza, to powody są bardzo na- 
turalne. 

— Jakie, jeśli wolno wiedzieć? 

— Oto z matką żyjemy na stopie bardzo 
etykietalnej.. ojciec, którego tak kochamy, dotąd 
nie wrócił... j 

— Ależ mój panie Edmundzie, to trwa cią- 
gle, tymczasem przez dwa lata Tonia była naj- 
szczęśliwszą i dopiero ostatniemi czasy nastąpił 
zwrot gwałtowny. 

— Zechcesz pani także wziąć w rachubę, 
że dziecko było chore cały tydzień, że w nocy nie 
spi spokojnie, co matkę bardzo męczy, i że... 

— [co: 

— I że jaczuję się teraz chorym, co Tonię 
także zatrważa. 

— Cha! cha! cha! to wyborne! Biedny pa- 
nie Edmundzie, ty jesteś chory, boś zawiele wy- 
pił wina w złem towarzystwie i zirytowałeś się 
djabełkiem. Cha! cha! cha! doprawdy jest się 
czem niepokoić. 

— Pani lekceważysz moją słabość, tymcza- 
sem jest ona niebezpieczniejszą, niżna oko może 
się zdawać... 

Hermina spojrzała na mówiącego, którego 
głos drżał lekko. 

— I trudną do uleczenia? — zapytała. 

— W każdym razie potrzebuje lekarstwa 
radykalnego. 

— Zobaczymy... może się znajdzie. 

Czemu kobieta lubi niejasność, czemu rzuca 
słowa, które tak rozmaicie tłumaczyć można? 
Hermina mówiła tak poważnie, że Edmund za- 
<zynał się wytrzeźwiać, a zakończyła tak dwuzna- 
cznie, że szał znowu go opanował. 

Długo obok siebie jechali w milczeniu. Ed- 
mund ciągle pytał się w duchu: co znaczyły jej 
słowa ostatnie? Harmina obojętnie przypatrywała 
się chartom, które dżokeje prowadzili. 


W chwili gdy nasi myśliwi wjeżdżali na łan 
obszerny i równy, na którym spodziewano się 
zwierzyny, Tonia powierzywszy Mundzia niańce, 
z zapłakanemi oczyma usiadła przy biurku i za- 
częła pisać list do ojca. W prawej ręce trzymała 
pióro, w lewej chusteczkę batystową. Po każdem 
prawie słowie przerywała, a przyłożywszy chustkę 
do oczu, namyślała się długo czy dalej pisać. 
Z największem wysileniem skreśliła zaledwie 
kilka wierszy, a widząc że siły nie pozwolą jej 
dokończyć, schowała list do teki. 
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Edmund i Hermina wjechali na łan pokryty 
złotawem ścierniskiem. Niedługo trwało, a z bruzdy 
wyskoczył pierwszy zając i wystawiwszy słuchy, 
rzucił się w bok, aby dostać się do najbliższego 
lasu. Dżokeje pokazawszy chartom drogę, spuścili 
je ze smyczy, a wierzchowiec hrabiny przyzwy- 
czajony do łowów, puścił się w ślad za niemi. 
Edmund chcąc sprostać amazonce, do krwi zranił 
ostrogą swego rumaka, i prędzej niżli się spo- 
dziewał zrównał się z piękną towarzyszką. Jakiś 
czas oboje pędzili jak huragan, a potem koń Ed- 
muada skoczył w bok gwałtownie i dość czasu 
ubiegło zanim go wstrzymał i obrócił. Gdy spoj- 
rzał w kierunku, w którym pędziła amazonka, 
postrzegł tylko rumaka uciekającego w pędzie 
szalonym — a na ziemi leżącą Herminę... 

Powodem wypadku był zając drugi, który 
zerwawszy się nagle pod nogami, konie prze- 
straszył. 

W ważnych chwilach nie wiele się myśli — 
jeszcze mniej czuje; refleksja, a po niej ból lub 
radość dopiero później przychodzą. Edmund nic 
też nie myślał i dopiero gdy przykląkł obok le- 
żącej, poznał ogrom nieszczęścia. Zdawało się, 
że nie żyła. Oczy miała przymknięte, twarz i usta 
blade, włosy rozwiane, bo upadający kapelusz 
zerwał przepaskę, która je podtrzymywała. W ziął 
ją za rękę — puls nie bił, i ręka bezwładnie 
upadła... Przyłożył ucho do ust — nie słyszał 
oddechu. Przerażony rozerwał guziki u amazonki 
opiętej, i pod rąbkiem białej bielizny ukazała się 
pierś gołębia. W oczach pociemniało mu z radości, 
bo ta pierś poruszała się lekkim oddechem. 

— Żyje! — zawołał do dżokeja, który nad- 
biegł pierwszy i jakby w poczuciu, że popełnił 
świętokradztwo, z gorączkowym pospiechzm za- 
piął amazonkę. 

Wpół godziny na lektyce, zaimprowizowa- 
nej z gałęzi, myśliwi nieśli do domu piękną hra- 
binę, która żyła; ale do przytomności jeszcze nie 
wróciła. 

Nikt sobie nie wyobrazi przestrachu, jaki 
ogarnął Tonię, gdy przez okno zobaczyła orszak 
żałobny. W pierwszej chwili była bliską omdle- 
nia, ale zebrawszy resztę sił, oparła się słabości 
i wybiegła naprzeciw nadchodzącym. 

We dworze zakipiało. Hrabinę złożono 
w sypialni pani domu, a Edmund, który miał 
czas odzyskać przytomność, wysłał natychmiast 
konnych posłańców do Warnowiec i po lekarza. 
Tymczasem środkami domowemi cucono omdlałą; 
na szczęście nie trwało już długo, i piękna ko- 
bieta otworzyła oczy. 

Niespokojnie spojrzała do koła, jakby na 
pamięć przywodząc co się z nią przez ten czas 
działo, a zobaczywszy stojących przy łóżkach 
Edmunda i Tonię, podała im obie ręce mówiąc : 

— Dziękuję wam drodzy... i przepraszam! 

Przyjechał lekarz prędzej niż się spodzie- 
wano, bo posłaniec spotkał go na drodze jadą- 
cego na partję wista do pana Jakóba; dowie- 
dziawszy się o przebiegu wypadku, i oglądnąwszy 
chorą, nakazał okłady z zimnej wody na głowę, 
zapisał receptę i wyjechał, zapewniająć że nie ma 
niebezpieczeństwa. 

Wkrótce po nim zjawił się pan Olpiński 
z panną Marjanną, którą wziął do swego powozu. 
Oryginał nie był przestraszony, lekarz bowiem 
spotkawszy hrabiego za wsią, najzupełniej go 
uspokoił, ale za to humor miał nieznośny. Wy- 
siadłszy z powozu, na nikogo nie zwrócił uwagi, 
i gospodarzowi zaledwie raczył się ukłonić, cho- 
ciaż ten bardzo uprzejmie witał go na ganku. 


Domyślając się gdzie znajdzie siostrzenicę, udał 
się natychmiast do sypialni pani Krzemińskie;, 
podumał przed łóżkiem cierpiącej, która leżała 
w śnie głębokim, a mruknąwszy do siebie : 

— Szalona! szalona! — chwilę stał jeszcze 
przypatrując się jej z rozrzewnieniem; potem 
rzucił wzrok dokoła. Koło okna pod biurkiem 
postrzegł gospodynię domu. 

— Przepraszam panią dobrodziejkę — rzekł 
cicho, — najmocniej przepraszam za nią i za 
siebie. Szaleństwo skończone! Widzi kochana 
pani do czego słabość prowadzi... Nie umiałem 
zakazać, i oto skutki. 

Tonia chciała przemówić, lecz hrabia prze- 
szkodził szybko dodając: 

— Nie tu, kochana pani, nie tu, bo ja głu- 
chy. Mogłaby się zbudzić. 

Gdy przechodzili do innego pokoju, spotkali 
biegnącą pannę Marjannę. 

— Idź waćpanna i pilnuj — rzekł hrabia — 
a nie zapominaj często odświeżać okłady, bo 
zimna woda to najlepsze lekarstwo... lepsze niżeli 
ta cała medecyna, która nie warta funta kłaków. 

W małym saloniku, oddzielającym pokój 
gospodarza od głównego salonu, zebrali się hra- 
bia, Tonia i Edmund. Wszyscy byli w nastroju 
poważnym bo chociaż nie było żadnej obawy, 
nikt nie mógł wesoło rozmawiać. Olpiński okazał 
się tak delikatnym, że o całem zdarzeniu jak 
najmniej mówił, nawet rzadko zwracał się do 
Edmunda. Rozmowę utrzymywał ciągle z Tonią, 
którą bezustannie miał o coś zapytać. Gdy noc 
zapadła, hrabia rzekł do gospodarza: 

— Pan dobrodziej daruje, żeija będę nad- 
używał jego gościnności. Sam nie mógłbym wró- 
cić do domu, zresztą na dworze ciemno, a jutro 
mam nadzieję będziemy mogli wszyscy wyjechać. 

Edmund wyszedł, aby zająć się stosownem 
urządzeniem gościnnego pokoju. Dom w Roma- 
nówce nie należał do zbyt obszernych, więc gdy 
gość został się na noc, sam gospodarz był zmu- 
szony nie jednej rzeczy doglądnąć, aby nocu- 
jący nie skarżył się potem na brak wygody. 

Gdy po niejakim czasie wracał, obrał drogę 
inną, przez wąski korytarzyk, zkąd był wchód 
do garderoby, a przez nią do sypialni żony. 
Drzwi od garderoby były odchylone; u sufitu 
wisiała paląca się lampa, lecz w pokoju nie była 
nikogo. Party siłą, której nie umiał się oprzeć, 
przeszedł cicho garderobę, a znalazłszy drzwi od 
sypialni żony także odchylone, potrącił je lekka 
i tak stanął, że z boku zasłaniała go portjera. 

Na łóżku Toni ujrzał uspioną amazonkę, 
w półświetle lampy przysłoniętej. Obnażone i jak 
z marmuru wykute ramię bezwładnie spoczywała 
na białej pościeli, czarne jak heban włosy wymy- 
kały się z pod przepaski, która czoło chłodziła, 
rumieniec wywołany gorączką zdobił blade obli- 
cze, a przez usta w pół otwarte dobywał się 
ciężki oddech. Równie piękną Hermina nigdy 
jeszcze nie była. Edmund tak się zatopił w tym 
widoku, że ani przypuszczał by był widzianym. 
Panna Marjanna siedząca na boku, postrzegła 
w zwierciedle, że drzwi się odchylają, a domy- 
ślając się kto nadchodzi, zachowała się spokojnie, 
śledząc dalej w zwierciadle każde poruszenie 
zięcia pani majorowej. Nie wiemy czy córka pani 
Pędrackiej miała równie dobry wzrok jak słuch, 
ale ona w tej chwili była gotową przysiądz, że 
pan Krzemiński był bardzo blady, że oczy dzi- 
wnym gorzały mu blaskiem, i że wyglądał jak... 
jak zakochany. 

— Mundziu, pan Olpiński niecierpliwi- się, 


že cię nie ma — dał się za nim słyszeć głos Toni, 
która męża wszędzie szukając, wreszcie tu go zna- 
łazła. 

— Tonia!.. Przepraszam cię... idę... Chcia- 
łem się tylko przekonać, czy się nie pogorszyło 
naszej pacjentce. 

— Idź, idź Mundziu do gościa, już ja przy 
niej sama zostanę. 

Odszedł — ale odchodząc nie spojrzał na 


żonę. (C. d. n.) 


Podział ziemi 


Schillera. 


„Oto świat, ludzie!“ — Jowisz tak powiada, 
„Z burzy chaosu dla was go wywiałem, 

Co się więc na nim któremu z was nada, 
Niechaj to zgodnym bierze sobie działem !* 


Gwałt na te słowa. Co tylko tu dłonie 
Ma do chwytania, to chwyta i żwawo: 
Rolnik dla siebie skonfiskował błonie, 

Strzelec do borów wygłosił swe prawo. 


Kupiec się w kramach rozgościł z wagami, 
Opat w winnicach schedę wziął sowitą ; 
Król przegrodziwszy drogę rogatkami, 
Rzekł do przechodni: Zapłaćcie mi myto! 


Gdy nic już zgoła nie było do wzięcia, 
Gdy rzecz tu każda uznała już pana, 
Z romantycznego budząc się zaśnięcia, 
Poeta swego zaczął szukać wiana, 


Nic nie znajdując na przestronnym świecie, 
„Biada mi!* jęczy przed Jowisza tronem. 
„Czyliż pozwolisz, by wierne ci dziecię 
Tak absolutnie było pokrzywdzonem?* 


„A któż ci winien ? Czemuś zaspał sprawę ? 
Kędyżeś bywał w wspólnych działów dobie?“ 
Pyta go Jowisz, Oczy wznosząc łzawe 

Śpiewak odrzuca : „Gdziem bywał ? Pizy tobie | 


Okiem wniknąwszy w przeblask Twojej chwały, 
Uchem w harmonję, co z niebios tu płynie, 
Och ! Czyż dziwota, żem zabył świat cały, 
Żem o mej ziemskiej zapomniał dziedzinie ?“ 


Udobruchany pochlebstwami temi, 

Jowisz mu na to: „Pociesz się asindziej | 
Straciłeś wprawdzie posag twój na ziemi, 
Lecz kompehsacja czeka cię gdzieindziej ! 


Ilekroć razy błędne myśli twoje. 

W gościnę ku nam, szparki lot swój zmierzą, 
Tylekroć tego Olympu podwoje 

Rozkaz dam, dla nich, stać będą ościeżą.* 


Olymp znikł w gruzach pogańskiego świata, 
Lecz koczownicza mistrzów lutni rzesza, 
Wciąż chętniej górą, niźli dołem lata, 
Wciąż się u klamek jakichś rajów wiesza, 


Naśladował 
J. 8. Chamiec. 


Paryż d. 15 Kwietnia 1876, 


Obrazy z Ameryki. 


F. GERSTAECKERA. 


II. 
(Ciąg dalszy.) 

O trzeciej godzinie rano statek zatrzymał 
się na chwilę w Vicksburgu, gdzie wpadła na 
pokład jakaś rodzina, przenosząca się do St. 
Louis z całem swojem mieniem. 
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Wysiedli tam równie dwaj pasażerowie ka- 
jutowi, i jeden z nich z pół godziny już szukał 
napróżno swojego kuferka. Obudzono kapitana, 
każdy dozorca egzaminowany był surowo — ale 
wszystko napróżno. Kufer znikł bez śladu, jak 
kamień na dnie rzeki. Między innymi przystąpił 
mate do strapionego właściciela, i zapytał go, 
czy na jego kufrze nie' było mosiężnej blaszki 
z literą S. 

— Tak jest, tak jest! — podchwycił nie- 
znajomy radośnie, w błogiej nadziei, że odbierze 
straconą własność, 

— W takim razie, niech mię djabli wezmą, 
jeśli nie ten łotr Smith ukradł go. Wysiadając 
zabrał z sobą kuferek z taką blaszką. Że nie 
miał drugiego pakunku, nie wpadło mi to bynaj- 
mniej w oczy. 

— A gdzież on wysiadł? — pytał skwa- 
pliwie okradziony. 

— Około piętnastu mil przed Vicksburgiem, 
z tej strony rzeki. Była tam jakaś duża i piękna 
plantacja. 

— Nie wiesz pan nazwiska właściciela 
plantacji ? 

— Nie wiem, może jednak pilota panu je 
powie. 

Więc na to pobiegł do piloty, ten zaś umiał 
mu tylko tyle opowiedzieć, że miejscowość ta, 
oddalona o piętnaście mil od Vieksburga, leżała 
na zakręcie rzeki, a wyróżniała się z daleka już 
ogromną przestrzenią zarosłą szuwarami i tra- 
wami. 

W najwyższej rozpaczy opuścił biedak sta- 
tek, bo ten stracony kufer stanowił może cały 
jego majątek. Poprzysięgając zemstę złodziejowi, 
puścił się w pogoń za nim. 

Ponieważ maszyna trochę popsuła się była 
i wymagała małej reperacji, więc dzień już był 
biały, i słońce stało na niebie dość wysoko, gdy 
Oceanik odbijał od brzegu. Wnet koła rozruszały 
się na dobre, i ze zwykłą szybkością pruły mętne 
wody. 

— Jakaś łódź płynie za nami, i zdaje mi 
się, że ten jegomość na niej radby wsiąść na 
statek! — zawołał maże do piloty, zstępując na 
boilerdeck ; — płynie on widocznie od plantacji, 
a wymachuje rękami, jak gdyby chciał koniecznie 
wykręcić sobie ramiona w stawach. 

|, — Damn i Bill... wszakże za tą goni dru- 
ga! — odparł pilota — i ży George, w pierwszej 
siedzi jakaś młoda osóbka i mężczyzna. Zawołaj 
kapitana, a żywo! 

Mate pobiegł do kabiny kapitana, ubiera- 
jącego się właśnie, i opowiedział mu pokrótce 
całą rzecz, 

— Zatrzymać statek! — huknął kapitan, 
przypatrzywszy się chwilę obu łódkom zbliżają- 
cym się szybko. 

Pilota zadzwonił i maszyna spoczęła, statek 
zaś choć pędził jeszcze prawem bezwładności, 
począł wnet ulegać silnemu prądowi rzeki; 
w końcu na chwilę niby wstrzymał sie na miej- 
scu, poczem poruszał się zwolna z prądem uno- 
szony siłą fali. 

Tymczasem pierwsza łódź zbliżyła się już 
znacznie do parowca, wiosłowana przez młodego 
mężczyznę, który zdawał się dobywać wszystkich 
sił, byle zdążyć do statku pierwej od ścigającej 
go łodzi. W tej siedział podeszły wiekiem męż- 
czyzna, a u nóg jego dwaj murzyni, snać słudzy, 
których bezustannie popędzał słowem i biezem 
do szybkiego wiosłowania, i tylko na tyle za- 
przestawał tej czynności, by podobnie jak młoda 


kobieta w pierwszej łodzi, białą chustką dawać: 
znaki w powietrzu. 

— Popatrz no, Mr. Gray — rzekł kapitan, 
podając zagadniętemu lunetę — warto, zaprawdę, 
zobaczyć, jakie tam miny stroi ten stary. Po- 
szedłbym w zakład choćby o moją głowę, że ta. 
parka w pierwszej łodzi, to kochankowie czmy- 
chający przed groźnym tatulem lub opiekunem, 
w tamtej drugiej, z tym zamaszystym batogiem 
w ręku... No uchowaj Boże biednego chłopca, 
żeby się dostał w szpony tego starego pu- 
chacza.... 

— Pan przecie nie zamyślasz wydać tych 
młodych w jego ręce? — podchwycił z widoczną 
obawą poczciwy Gray, troszczący się już o los 
nieznajomych kochanków. 

— Kto? ja? — zapytał ze zdziwieniem 
kapitan — o by <George przenigdy! Gdyby tylko 
byli już na pokładzie... Atoli obawiam się nie 
bez przyczyny, że ich dopędzi i schwyci... Patrz- 
cie, zaledwie piętnaście kroków oddalenia między 
czółnami ! 

— Pozwól pan nam pospieszyć naprzeciw 
nich z łodzią! — zawołał Gray zainteresowany 
niezmiernie tą gonitwą, a bardziej jeszcze losem 
ściganej pary. 

— Nic nie pomożecie im łódką, lepiej bę: 
dzie, gdy zatrzymam statek! — rzekł poczciwy 
Mr. Wilkens, i szybko poskoczył do piloty wy: 
dać mu rozkaz stosowny. Wszystko to jednak 
zdawało się daremnem, bo obydwa czółna odda- 
lone były od siebie zaledwie na długość dwu 
wioseł, przeciwnie od Oceanika na jakie kilkaset 
kroków, i choć młody człowiek lekką miał łódkę 
a kierował nią wprawnie i szybko, widocznie już 
opuszczały go siły, podczas gdy dwaj murzyni, 
chłostani gorliwie a nie żartem, wytężali się do 
upadłego, byle zrównać się ze ściganymi. 

— Przestań uciekać, przeklęty rabusiu l... — 
wołał stary, każde zaś słowo jego słychać było 
doskonale na Oceaniku — zatrzymaj się, albo 
cię zastrzelę jak psa... — i rzeczywiście wycią» 
gnął pistolet z zanadrza i odwiódł kurek, Młody 
człowiek na tę niedwuznaczną apostrofę odwrócił 
się do niego twarzą, i nie mu nie odpowiedział, 
jeno z niekłamaną boleścią i żalem patrzył na 
towarzyszkę, która zrozpaczona, z załamanemi 
rękoma siedziała u stóp jego blada i drżąca. 
Ostatkiem sił wiosłował biedny młodzieniec, a tu 
je szcze jakie 50 kroków dzieliły go od parowca. 
Tuż, tuż za nim pędził straszny prześladowca, 
lada chwila mógł się zrównać... a wtedy... 

Tymczasem Oceanik rozruszał się znowu, 
zbliżając się szybko do pierwszej łódki; wszyscy 
podróżni wylęgli z kajuty na pokład, oczekując 
z zapartym oddechem i sercem bijącem, wyniku 
gonitwy. Już się obydwie łódki zrównały, już 
stary prześladowca, z pistoletem w prawej, 
a batogiem w lewej ręce, postąpił naprzód 
czółna, zamierzając ztąd przeskoczyć na tylną 
część tamtego, atoli Opatrzność widocznie sprzy- 
jała młodej parze. Stanąwszy na wąskiej desce 
poprzecznej, gotował się stary do skoku, gdy 
w tem pośliznął się, i upadając, ciężarem swego 
ciała wywrócił najbliższego murzyna. Naturalnem 
następstwem tego wypadku było, że młody czło- 
wiek skorzystał wyśmienicie z zamięszania i opó: 
źnienia się tamtych, i kilkoma silnemi uderze- 
niami wiosła dobił do statku, z którego naraz 
pięćdziesiąt par rąk wyciągnęło się, zabierając 
obojga na pokład. - px 
'; = Go ahead! — zagrzmiałą komenda kapi- 
tana, i z majestatyczną pompą ruszył w dalszą 


swą drogę kolos, wzburzoną falą odpędzając od 
siebie obydwie łódki. 

— ‘Stop that boat! — wołał stary pieniąc się 
od szalonego gniewu. — Zatrzymajcie statek, do 
djabła, a! niech was Bóg skarze i przeklnie. 

Przekleństwa jego i wołania przebrzmiały 
w oddali, bo Oceanik wszystką parą pomykał 
naprzód. Tymczasem stary, jak tygrys zraniony, 
rzucił się na biednych murzynów, i począł ich 
nielitościwie okładać batogiem, dając bodaj tym 
sposobem folgę swojemu gniewowi. 

Prawie na rękach zaniesiono młodą parę 
do kajuty, gdzie panie wzięły zaraz w swoją 
opiekę młodą dziewicę, obsypując ją przytem ży- 
czeniami i pieszczotami, jak gdyby to była ich 
dawna a dobra znajoma. 

Równocześnie Gray zaprowadził dzielnego 
młodzieńca do swojej kabiny, tam dał mu własną 
bieliznę do przebrania, bo biedak tak był zgrzany, 
że wielkie krople potu spływały mu rzęsiście ze 
skroni. Simmons zaś, zwyczajem swoim, w lot 
przyszedł z ogromną szklanicą ulubionego swo- 
jego napoju, brandy z cukrem, i nie spoczął pier- 
wej, aż nieznajomy wychylił ją do dna, choć 
wzbraniał się długo, zapewniając uroczyście, że 
nigdy nie pije gorących trunków. 

— Damn it człecze — wołał Simmons — 
chcesz się chyba zgubić rozmyślnie? Mokry cały, 
jak kot po kąpieli, i nie może wypić nędznej 
szklanczyny brandy! Mr. Gray! — słyszałeś 
pan coś podobnego w życiu? Wiosłował tak za- 

wzięcie, że o mało duszy z siebie nie wypędził, 
spisał się dzielnie — no — i teraz nie chce pić 
brandy ! 

— O nie, nic z tego — ciągnął uparcie, 
biorąc młodzieńca za ramię, gdy ten wychyliwszy 
w końcu połowę silnego napoju chciał resztę 
postawić na stole; — nic z tego — toby zna- 
czyło spartaczyć sprawę — musisz acan wypić 
do dna... oto tak — zobaczysz, że to cię zagrzeje 
i sił doda. A teraz idę izaniosę młodej pańskiej 
dulczynei coś skutecznego na przestrach... To 
rzekłszy, zabrał próżną szklankę, i poszedł nie- 
zwłocznie spełnić do reszty „obowiązek samaryta- 
nina,* jak się sam wyrażał. 

W Vicksburgu między innymi wsiadł był 
na pokład jakiś stary kolonista z Missouri, który 
dla interesów bawił kilka tygodni w Stanie 
Mississipi, a teraz wracał do swoich posiadłości 
w zachodniem Missouri. Choć wyglądał na czło: 
wieka dość zamożnego, ubrany był skromnie, 
całkiem na sposób zachodnich Backwoodsmewów 
to jest, miał spodnią cześć ubrania z Kentucky 
Janefu i pojedynczą skórzaną koszulę myśliwską, 
Ostatnią zdobiły piękne wyszywania kolorowe, 
czem różniła się od zwykłych indyjskich, przy- 
strojonych perłami i malowanemi zygzakami. 

W toku pogadanki nadmienił on kilka razy 
o polowaniu i zwierzynie. To wystarczało, żeby 
Mr. Bloomfield, jak wiemy myślistwa amator 
zapalony, stał się nieodłącznym jego towarzyszem. 

Raz wpadłszy na ulubiony sobie przedmiot, 
bez wytchnienia zarzucał go tysiącem pytań o 
zachodnich stronach Zjednoczonych Stanów, o 
ilości zwierzyny, © polowaniach tamtejszych, 0 
połączonych z niemi niebezpieczeństwach — itp. 

Farmer Stewart — tak się nazywał poczci- 
wiec — dawał dowody niezwykłej cierpliwości, 
odpowiadając na wszystkie te pytania uprzejmie 
i wyczerpująco. Co więcej nawet nie zdawał się 
być strudzonym, opowiadając mu dokładnie o 
rzeczach, o których każdy inny choćby najzago- 
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rzalszy myśliwy — ale nie nudziarz, byłby się 
pewnie nawet pytać nie odważył. 

. Simmons zrazu przysłuchiwał się rozmowie 
dość długo, — w końcu jednak gdy mu już 
było tego dobrego trochę za wiele, powstał i 
odszedł. 

— Nie, to być nie może — zaczął do Graya, 
siedzącego przed swoją kabiną, i jak najczęściej, 
widzieć go było można, zadumanego. — Jeśli ten 
obywatel w skórzanej koszuli nie metodysta, a 
przytem nie najwierniejszy wyznawca z całej 
sekty — dam sobie zaraz uciąć głowę. Wszak 
ten poczciwiec ma rzadką chrześcijańską cierpli- 
wość. Tylko przysłuchując się Mr. Bloomfieldowi, 
można nabawić się nudności, cóż dopiero kon- 
wersować z nim. 

— O prawda — potwierdził Gray. — Uwa- 
żałem to jeszcze przed przybyciem tej młodej 
pary na pokład. Mr. Bloomfield ani myśli puścić 
go od siebie. Co mi jednak nieco podejrzanem 
się zdaje, to że ten stary od czasu do czasu 
trochę za dwuznacznie się uśmiecha... Pewny 
jestem, że prędzej lub później, dusznie zakpi so- 
bie z niego. — Boć przecie wiecznie nie zechce 
mu odpowiadać, choćby miał nawet cierpliwość 
Hioba. 

— Hioba? — podchwycił Simmons. — Ba! 
ten starozakonny był tylko 140 lat cierpliwy i 
musiałby chyba żyć 440 lat co najmniej, żeby 
udowodnić taką abnegację, jakiej dziś ten farmer 
nam próbkę daje. A zo okrutne. Ten Nowojor- 
czyk zatopi go ulewą swoich pytań niedorze- 
cznych. I hultaj, nie wstydzi się nawet... 

— Pal go licho! Ale, ale, Mr. Simmons, 
cóż pan sądzisz o tem naszem polowaniu dzi- 
siejszem, nie byłoż ciekawe i obfite? 

— A, do pioruna, zalterowałem się tem 
widowiskiem niesłychanie. Brakowało mi tchu, 
gdy ten stary zabierał się wskoczyć do ich łódki, 
i gdybym miał był w tej chwili flintę pod ręką, 
nie ręczę, czybym był nie postrzelił tego draba 
starego. 

— A to biedne dziewczę zemdlało, gdy je 
panie nasze do kajuty swojej prowadziły — do- 
dał Gray. 

— Nie dziwię się wcale... Nie wiele już 
mogła mieć nadziei dostania się na pokład ze 
swoim smweetheartem i ujścia ząbkom starego. Ależ 
ten jegomość, do pioruna, miał batożek zama- 
szysty w ręku! 

— Mr. Dalton — tak się nazywa młodzie- 
niec — miał pistolet naładowany w kieszeni... 


„Jak powiada, a co mu na słowo chętnie wierzę, 


był zdecydowany zastrzelić się w tej chwili, 
w której stary byłby wskoczył do ich łódki... 

— Et! szaleniec cóżby wówczas poczęła 
z sobą ta biedna dziewczyna! — Wolał by już 
darować w takim razie staremu ten kawał 
ołowiu !... 

— Jak to? ojcu narzeczonej? — zauważał 
Gray powątpiewająco. 

— Pal bies takiego ojczulka!— odkazywał 
Simmons. — Ta to on nie zgorszą miał chętkę 
dmuchnąć w oczy młodemu — choć mógł przecie 
postąpić sobie potem z nim dowolnie — skoro 
miał by go już w swojej opiece. — No! miałyże 
się dobrze przy tem te djabły czarne — ciągnął 
dalej — zapłaciły własną skórą całą zabawkę — 
bo stary dziarsko zwijał batogiem!  Osobliwie, 
gdy z własnej winy wyśliznęła mu się z pazur- 
ków zdobycz prawie pewna! Zresztą mój kochany 
Mr. Gray — ciągnął po pauzie, widząc że za- 
gadnięty patrzył błędnie przed siebie a myślami 


odbiegł gdzieś daleko; — daruj mi pan otwartość: 
moją — po co to obwijać rzecz w bawełnę... 
ot i panu jakiś kamień djabelnie ciężki gniecie 
serce... 0! widzę ja to jasno. Więc dla czego» 
ukrywać? Jam starszy od pana wiekiem i do- 
świadczeniem, a choć dopiero krótki czas znamy 
się, pokochałem cię bardzo... Opowiedz mi szcze- 
rze, co ci dolega, a może wspólną siłą zaradzimy 
kłopotom ? 

— Nie, nie, kochany przyjacielu... — od- 
parł Gray z żałośnym uśmiechem ściskając ser- 
decznie rękę poczciwego małego grubasa — nie, 
to mic, ot czasem śmieszny jestem i szalony 
głupiec... 

— Oho! poczekaj, chcesz ślad zmylić bratku, 
i skoczyłeś w bok! — zawołał Simmons... Ale- 
nic z tego, nie zwiedziesz mnie, widziałem ja do- 
brze wczoraj tę słoną wodę w oczach pańskich, 
gdym cię ciągnął do szklanki. 

— Prawdę rzekłszy, nie mam powodu. 
ukrywać to przed panem, co mi pożera życie i 
spokój zatruwa... — odezwał się Gray po chwili 
namysłu, powstając z miejsca i biorąc Simmonsa 
za ręce. — Historja to, dla drugich zwykła i 
krótka, dla mnie jednak dość długą była, by mi 
zamącić życie całe... Ale tu miejsce niestosowne 
do poufnej pogadanki, w dodatku, zbliża się do 
nas ten nudziarz Nowojorczyk — chodźmy zatem 
na hurricanedeck. — Z temi słowy zmierzył do 
kołowego domku; za nim szedł w milczeniu Sim- - 
mons. Wyszedłszy po schodach na górę zdążyli 
na przednią część statku, i usiedli przed jednym. 
z olbrymich kominów. Przez kilka chwil Gray 
milczał, i nieruchomie utkwił wzrok zadumany 
w ciemną zieleń lasów roztoczoną z tej strony, 
wzdłuż brzegów rzeki. Potem powiódł ręką po 
czole, jak gdyby chciał przywołać jakieś wspom- 
nienia odległe lub odgonić smutne myśli, i za- 
czął pół głosem opowieść swoją. 

— Urodziłem się w Wirginji. Ojciec mój, 
Szkot, osiedlił się w Old -dominion (tak zwą. 
pospolicie Wirginję) na sześć lat przed mojem 
narodzeniem. W drugim roku swojego tamże: 
pobytu poznał młodą panienkę, pokochał i poślu - 
bił. W przeciągu 12tu lat matka moja porodziła. 
mu 3 synów. W ostatniej słabości umarła bie- 
dna, dziecię pospieszyło za nią w kilka tygodni.. 
Strapionemu ojcu pozostaliśmy dwaj starsi wszy- 
stkiem na świecie. Z niestrudzoną pilnością i 
zabiegami pracował, byle przysporzyć nam środ- 
ków na dobrobyt w przyszłości, a Bóg snać 
błogosławił mu, bo z każdym rokiem rósł w za» 
możność. Wyniosłszy zaledwie kilkaset dolarów 
z ojczyzny, czem rozpoczął gospodarkę — wnet. 
posiadał jednę z najpiękniejszych plantacyj w Wir- 
ginji i z ośmdziesiąt murzynów do pracy. O milę: 
od naszego domu — pola nasze stykały się na- 
wet — leżała plantacja bogatego człowieka —- 
niejakiego Taylora — który sam bezdzietny 
adoptował sierotę a kochał ją jak własną córkę. 
W dzieciństwie była ona ciągle uczestniczką. 
naszych zabaw. 

Nagle stary Taylor umarł, zostawiając cały 
majątek sierocie wówczas już 9cioletniej. W te= 
stamencie naznaczył opiekunem Celesty ijej ma» 
jątku, swojego rodzonego brata. 

Ten brat wrócił był właśnie z Meksyku, 
gdzie, jak mówiono ogólnie, utrzymując wielki 
dom gry — zebrał ogromne sumy niekoniecznie 
uczciwym sposobem... 

Miał syna równego ze mną wieku i wnet. 
ułożył taki plan na przyszłość: Wychować Ce- 
lestę dla syna i tą drogą swojemu godnemu. per 
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*mkowi przysporzyć duże plantacje i olbrzymie 
-dobytki. 

Spełnienie tego zamiaru stało się mu później 
koniecznością, bo wskutek nieszczęśliwych spe- 
kulacyj i bankructwa kilku firm będących z nim 
w stosunkach — stracił prawie cały swój ma- 
jątek. Tymczasem my młodzi rośliśmy spokojnie 
i szczęśliwie — Celesta miała już 16 lat a ja 22 
i ten przebiegły zawsze człowiek dopiero teraz 
spostrzegł i opatrzył się że ten stosunek nasz 
przyjacielski ciągnący się od lat dziecięcych — 
mógł łatwo przejść w miłość — i pokrzyżować 
mu zamiary — będące już dlań kwestja bytu. 
Więc zabrał Celestę i uwiózł do Cincinati — 
gdzie umieścił ją w jakimś pensjonacie pod po- 
zorem — ażeby nauczyła się kobiecych robót — 
w istocie zaś celem oddzielenia jej odemnie. 

Ale to było już za późno. Korespondowa: 
liśmy z sobą — i to czegośmy będąc z sobą — 
nie przeczuwali nawet, albo nie śmieli wyjawić 
sobie — to powtarzam ułatwiły nam listy. Wy- 
znaliśmy i poprzysięgli sobie miłość dozgonną. 

Jeden taki list dostał się do rąk Tay- 
lora. Bezwstydny złamał pieczątkę i z treści jego 
dowiedział się o wszystkiem. W największym 
gniewie poleciał natychmiast do Cincinati, sądząc, 
że mu się uda zgnieść w zarodku te uczucia — 
nie wiedząc że one już się zrosły były z duszą 
Celesty. 

W miejscu spodziewanej bojaźni i posłu- 
szeństwa — znalazł ku największemu zdumieniu — 
opór i silną wolę w młodziuchnem dziewczęciu. 
Wnet przejrzał — że tylko doraźne a surowe 
środki ocalić go mogą. 

Zdał gospodarstwo na zarządcę — sam zaś 
udał się z Celestą do Georgi. — Ja ruszyłem 
za nim. Ztamtąd poszedł do Alabamy. I tam 
stropiłem go i zdołałem zbliżyć się do Celesty, 
choć synalek jego — obrzydliwy piegowaty blon- 
dyn z zielonemi oczyma, przywodzący Celestę do 
rozpaczy swojem natręctwem i miłosnemi oświad- 
czeniami — nie odstępował jej ani na chwilę. 

Nie widząc innego środka wybawczego uda- 
tem się pisemnie do samego Taylora, ojca. Oświad- 
czyłem mu, że nie żądam żadnego posagu ni 
wyprawy dla Celesty, a przeciwnie sporządzę mu 
pisemną deklarację w której zrzeknę się wszyst- 
kich wieczyście pretensyj do tego jej majątku, 
który mu tak widocznie leżał na sercu. Wszak 
z łaski ojea mego posiadałem dość majątku, by 
żyć z ukochaną szczęśliwie i niezawiśle. Ale 
śtary łotr nie odpowiedział mi nawet na mój 
list, bo wstydził się jeszcze tak publicznie zra- 
bować cały majątek pupili, choć potajemnie dobrze 
go już wymęczył i zaszargał długami. Wolał 
zagarnąć resztki legalną drogą, i pokryjomo wy- 
niósł się dalej — tym razem do Nowego Or- 
leanu. 

A tak się otoczył tajemnicą zręcznie i szczel- 
nie, że po dokładnych rozpytywaniach sądziłem 
na pewne, iż przeniósł się do Teksas. Szczęściem 
list Celesty doszedł mnie w chwili, gdym już był 
na wyjezdnem do Huston. W kilka dni zdążyłem 
za nimi do Nowego Orleanu. 
= W Nowym Orleanie zaniemogłem tak ciężko, 
że lekarze nie obiecywali mi wyzdrowienia. Dłu- 
gie tygodnie leżałem w gwałtownej febrze, i gdy 
z gorączki oprzytomniałem na chwilę, szaleństwo 
mąciło mi zmysły, na samą myśl że w tym cza- 
sie mogą uprowadzić mi Oelestę i zmusić ją do 
oddania ręki znienawidzonemu Taylorowi. 

W końcu silna natura zwyciężyła chorobę; 
skoro tylko mogłem przestąpić próg pokoju po- 
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biegłem do ich mieszkania. Tam jak piorunem ra- 
żony zostałem okrutną wiadomością, że już od 
2 miesięcy wszyscy wyjechali, a dokąd — nikt 
tego nie umiał mi powiedzieć. Jedni podawali że 
do Teksas, drudzy do Meksyku, wielu twier- 
dziło że stary Taylor udał się do Nowego Jorku, 
a byli tacy, którzy zapewniali mię że wrócił na- 
pewne do Cineinati. k 

Zrujnowany fizycznie i moralnie, wróciłem 
do ojca, ażeby wzmocnić się trochę po strasznych 
cierpieniach a potem przedsięwziąć dalsze poszu- 
kiwania. Nagle, wyobraź pan sobie co uczułem — 
tej wiosny przychodzi wiadomość w nasze strony, 
że młody Taylor ożenił się z Celestą i powiózł 
ją do Anglji dla poratowania zdrowia nadwątlo- 
nego przebytą w Nowym Orleanie słabością 
ciężką. 

Wieść ta zburzyła wszystkie moje nadzieje 
choć kruche i maluczkie. Zawsze jednak świeciły 
mi one przed duszą i były bodźcem w życiu... 
Po ich utracie z rozdartem sercem rzuciłem się 
z gwałtownością w wir codziennego życia. Z nie- 
strudzoną gorliwością oddałem się cały zajęciom 
naszej plantacji, szukając w tem ulgi i zapomnie- 
nia, tem bardziej gdy stary ojciec słabnąc z dniem 
każdym nie mógł już podołać żelaznej pracy. 

We wrześniu b. r. interesa nasze wyma- 
gały mojej bytności w Nowym Orleanie, gdzie 
zmuszony byłem zatrzymać się kilka tygodni, 
I wyobraź sobie Mr. Simmons mój ból okrutny, 
gdy pewnego dnia jakaś mularka wręcza mi list 
zgadnij od kogo? — od Celesty... pisany do mnie 
wówczas gdym leżał w najstraszniejszej febrze. 
Krótkiemi słowy donosiła mi biedna nieszczęsna, 
że wiodą ją do St. Louis. Błagała bym spieszył 
za nimi, i jakimkolwiek sposobem wydarł ją cie- 
miężeom bo w takich warunkach życie jej jest nieze 
miernym ciężarem, przechodzącym siły sterane 
już w bezustannej walce i że go sobie chyba 
ukróci, gdy jej przyjdzie dalej znosić tortury 
straszne z rąk niegodziwych oprawców. Ten list 
nie doszedł mnie wtedy, a teraz, teraz gdy już 
zapóźno, głos jej rozpaczliwy woła do mnie bez- 
ustannie śmiertelnym wyrzutem i rozdziera da- 
wne rany ledwie przyschłe i niezabliznione, a tak 
piekące... 

— Więc pan płyniesz do St. Louis? — 
przerwał z cicha Simmons z gorącem współczu- 
ciem słuchający serdecznych wynurzeń młodego 
człowieka. Ujął go za rękę, gdy ten odwrócił 
się by ukryć kilka łez przejrzystych — roszą- 
cych mu piękne oblicze męskie. 

— Tak, płynę do St. Louis — pragnę przy- 
najmniej nabyć pewności co do losu Celesty. 
Może ją znajdę szczęśliwą, zadowoloną w nowem 
życiu —o! wtedy cierpienia moje zmniejszą się 
do połowy i nabiorę sił do walki z niemi na 
całe życie... 

Skończył i sparł głowę na dłoni — patrząc 
zasępionym wzrokiem przed siebie. I Simmons 
milczał poruszony do głębi smutną opowieścią 
towarzysza. 

Tymczasem gęste mgły nagromadziły się 
były nad wodami i tak zaćmiły widnokrąg, że 
sternik, trzymający się brzegu jak mógł najbli- 
żej — zaledwie szczyty drzew rozpoznawał, wy- 
chylające się z mglistego morza. 

— Przygotujcie się do lądowania — za- 
wołał pilota do matea, mgła coraz gęściejsza — 
o krok nic nie widać — a tu słyszę z przeci- 
wnej strony pędzący ku nam statek. 

— Ay — ay — było krótką odpowiedzią— 
i wnet stosowne rozkazy przebiegły po pokładzie. 


Młody Dalton zostawiając swoją bogdankę 
pod troskliwą opieką pań — zbliżył się teraz 
do Simmonsa i Graya, by podziękować raz jeszcze 
ostatnim za doznaną grzeczność w pożyczeniu 
mu bielizny — którą przyjął był chętnie. Stary 
Simmons zaraz z początku zakrzyczał go — 
sądząc rubasznie kadukami, że wspomina o ta- 
kiej drobnostce — której przyjęciem niechybną 
sprawił przyjemność Mr. Gray, a co zagadnięty 
potwierdził ochoczo i szczerze, 

— Obawiam się — że będziemy lądować 
musieli — rzekł Dalton zmieniając przedmiot 
rozmowy — mgła z każdą chwilą gęściejsza — 
a właśnie przed nami zakręt rzeki — bardzo 
niebezpieczny dla statków skutkiem licznych 
mielizn — snaysów. A, broń Boże, na wypadek 
zetknięcia się dwóch statków, mogą być stra- 
szne następstwa. 

— Nasz pilota jest bardzo przezorny — 
rzekł na to Gray — i mniemam — że on stara 
się teraz przedewszystkiem zejść z drogi — ażeby 
wylądować, albo kotwicę... 

— Baczność ! — patrzcie — drugi statek 
naprzeciw, zawołano zewsząd jednogłośnie. I rze- 
czywiście, naprzeciw Oceaniku rozpoznać można 
było w pośród mgły zarysy parowca, — który 
nawet bez pomocy kół samym jeno prądem fali 
gonił z góry. Nagle doleciał z niego długi i 
gwałtowny dźwięk dzwonka. 

Nieznacznie i szybko — choć maszyna 
działać przestała — zbliżył się do Oceaniku pły- 
nącego z przeciwnej strony — i wnet nastąpiła 
najstraszniejsza dla wszystkich chwila milczenia — 
w której zatamowano oddech w piersi i utkwiono 
wzrok w jeden punkt. Tym punktem była prze- 
dnia część Oceaniku — który zetknął się a raczej 
wpakował na przednią część mniejszego odeń 
przeciwnika... Straszny łomot i trzask, któremu 
towarzyszyły okrzyki trwogi, były pierwszym 
zwiastunem wypadku. 

Trzej nasi znajomi na hurricanedecku trzy: 
mali się silnie żelaznych prętów koło komina i 
nie mniej z zapartym oddechem wyglądali końca 
niebezpiecznego starcia, Widząc jednak za chwilę, 
że jeżeli było jakie niebezpieczeństwo to dla 
mniejszego przeciwnika, który przygnieciony 
piersią kolosa zanurzał się zwolna pod wodę, 
ruszyli się z miejsca — Dalton do narzeczonej 
by ją uspokoić — Gray i Simmons poskoczyli na 
pokład, niosąc kapitanowi pomoc swoją. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, Oceanik natarł 
przednią częścią i formalnie wyskoczył na prze- 
ciwny statek zwący się „Mazepa* i szczęściem 
nie uszkodził go znacznie. 

Kapitan „Mazepy* opatrzył natychmiast 
wyrządzone luki i przekonał się, że tylko jednym 
małym otworem woda sączyła się do środka 
statku. Więc wydał stosowne rozkazy dla zała- 
tania przebitej części, sam zaś pospieszył do 
swoich pasażerów, starając się wymową ich uspo- 
koić. Wielu z nich zaraz przy zetknięciu stat- 
ków powskakiwało, z prawdziwem narażeniem 
się na niebezpieczeństwo, na pokład Oceanika. 


Simmons znający dobrze budowę parowców 
wiedział zaraz, jak rzeczy stały, że niebezpie< 
czeństwa nie było najmniejszego. Odszukał w ogól- 
nem zamięszaniu Graya, i biorąc go za ramię 
poprowadził do wspólnej kajuty. 

— Chodź pan, chodź — za pół godziny 
obydwa statki ruszą każdy swoją drogą — a 
my. tymczasem wypijmy po kropelce, poczem bę- 
dziemy starali się uspokoić strwożone towarzy= 
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stwo. Ta to tam panie w kajucie — hałas po- 
gański. 

Z temi słowy weszli do jadalni, gdzie pa- 
nował wirwar, jak gdyby pod koniec świata. 

— Ho ho! — zawołał stary Simmons u 
wchodu —a tu co u licha się stało? —i słusznie 
dał wyraz swojemu zadziwieniu, bo kajuta po- 
dobną była do starotestamentowej wieży Babel, 
gdy tam stwórca języki i rozumy pomięszał nie- 
roztropnych pyszałków. W dzikim popłochu bie- 
gali i potrącali się reprezentanci wszystkich cy- 
wilizowanych narodów — obładowani pudłami, 
kuframi, lub dopiero szukając swoich pakunków, 
aby z niemi co rychlej uciekać ze statku. Atoli 
najwierniejszy obraz śmiertelnej trwogi i pomię- 
szania przedstawiała otyła Francuska, która z po- 
deszłym swoim towarzyszem wpadła była na po- 
kład w Natchez, a teraz z rozpuszczonym włosem 
(szynionem zapewne) i sinemi z przestrachu usta- 
mi, opasana olbrzymim life preserverem, który nie 
tknięty jeszcze obwisał na jej biodrach, pomimo 
swojej ociężałości szybko biegała po kajucie wo- 
łając bezustannie do zupełnego umęczenia z fran- 
cuskim akcentem. — Nadujcie mnie, nadujcie mnie! 

— Ależ Mrs.. jakież pani nazwisko? — 
wołał Simmons otwierając szeroko oczy. 


— Nadujcie mnie, nadujcie! — wołała za- 
miast odpowiedzi. 
— Gray! — krzyknął Simmons po chwili 


i upadł na najbliższy stołek zanosząc się od kur- 
czowego śmiechu, że mu aż łzy gęsto spływały po 
policzkach — Gray, to już ostatnie... nie mogę 
więcej... ta gruba... więc ta gruba prosi, żeby 
ją bardziej nadąć... 

— Ależ ona myśli o prezerwem! — rzekł 
Gray nie mogąc sam powstrzymać się od śmie- 
chu na widok pociesznego widowiska. 

— Chce, żeby ją więcej nadąć! — wołał 
Simmsons i śmiał się dalej do rozpuku, że obawa 
była, by go krew nie zalała, bo oblicze poczer- 
wieniało mu i posiniało z niezmiernego napływu 
krwi do głowy. 

Gray bał się rzeczywiście apopleksji wi- 
dząc, jak się zmienił nagle na twarzy i w oczach. 
W końcu opamiętał się, powstał i odetchnął 
głęboko; za chwilę jednak wzrok jego spotkał 
znowu postać nieszczęśliwej Francuski, której 
oblicze zwilżone było rzęsistym potem, i komiczna 
ta figura tak znowu na niego podziałała, że 
Gray obawiając się powtórnego napadu śmiechu, 
przemocą wyprowadził go z kajuty. 

— No, jeśli teraz umrę, to pani będzie 
winną mej śmierci — wołał ocierając pot z czoła. 
Czuję, że coś mi się przerwało we wnętrzu. 

Wkrótce potem przyszedł do kajuty kapi- 
tan, i choć na widok pociesznego zamięszania 
nie zdołał powstrzymać śmiechu, starał się wszyst- 
kiemi siłami uspokoić strwożonych pasażerów, 
zaręczając najuroczyściej, że nie grozi im naj- 
mniejsze niebezpieczeństwo. (C. d. n) 


Myśli o najnowszym kierunku w historji 


przez 
POLESŁAWA CZERWIEŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
IFM 
Tak Draper jak i Buckle bronią swoich 
hipotez umiejętnie z taktem, przyznając się, że 
wiele jeszcze trzeba będzie pracy na polu wszy- 
stkich nauk, zanim nagromadzi się dostateczną 
ilość faktów na pewnikowe udowodnienie lub 
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zbicie ich zapatrywań. Nie możemy tego sa- 
mego powiedzieć o Hellwaldzie, który napi- 
sał bardzo obszerną, ogólną historję cywili- 
zacji. Hellwald zajmuje między materjalistycz- 
nymi historykami, takie samo miejsce, jak Biich- 
ner między filozofami natury. Jak jeden, tak 
i drugi może służyć za przykład, do jakich 
smutnych konsekwencyj doprowadza zawsze fana- 
tyzm, czy to w religji, czy w nauce. To, co do- 
piero potrzebuje być udowodnionem, Hellwald po- 
daje jako pewniki, narzuca czytelnikowi zapa- 
trywania materjalistów jako dogmata, i na nich 
buduje cały swój systemat, naciągając bez miło- 
sierdzia wszystko ku swemu celowi. Sam Darwin 
nie ukrywał bynajmniej słabych stron swej hipo- 
tezy i traktował ją zawsze jako taką, a nie jak 
pewnik naukowy; tymczasem Hellwald wszystkie 
pomysły ultrasów materjalistycznych jak Vogta, 
Biichnera, Moleschota i innych uważa za bez- 
względną prawdę, której chyba człowiek pozba- 
wiony zmysłów nie uznaje. Oto próbka sposobu 
traktowania rzeczy przez Hollwalda. Rozdział 
pierwszy tak rozpoczyna: „Die ganze unendliche 
Welt ist aus denselben nicht geschaffenen und nicht 
vertilgbaren Stoffen zusammengesetzt und wird 
von denselben, unvertilgbaren Kräften getragen, 
welche von den einzelnen Atomen bis zu der 
unermesslichen Menge von ungeheuren Welt- 
körpern nach denselben Gesetzen wirksam sind 
und in der Grösse ihrer Gesamtwirkung unver- 
ändert erhalten bleiben. Mit anderen Worten: 
der Stoff, die Materie ist unsterblich, ewig; sie 
hat von jeher bestanden, sie wird und muss 
in alle Zukunft bestehen; ohne sie ist die Welt 
überhaupt nicht denkbar; sie ist unerschaffen, 
wie sie unzerstörbar ist: an Menge und Quali- 
tät bleiben die sie bildenden Grundstoffe an sich 
stets dieselben und für alle Zeiten unabinder- 
lich; die Materie ist, gleich wie in der Zeit 
so auch im Raume unbegränzt, unendlich.“ Pra- 
wie po każdem słowie przytoczonego ustępu mo- 
żna położyć znak zapytania. Nauka jest nie wie- 
rzącą, nic w niej nie znaczą dogmata, jakiekol- 
wiek byłyby one — ona wymaga dowodów. Ta, 
że się tak wyrazimy, dogmatyka materjalistyczna 
w dziele Hellwalda odbiera mu wielką część 
wartości, mimo to jednak „Historja cywilizacji“ 
zadziwia ogromem erudycji, jest nadzwyczaj pou- 
czającą, a w szczegółach pełną zdrowych, orygi- 
nalnych myśli. Gmach to zbudowany na niepe- 
wnych podstawach, ale imponujący ogromem i 
opracowany z mrówczą pilnością aż do najmniej- 
szych szczegółów. 

O ile do Hellwalda zniechęcić może ponie- 
kąd jego koteryjność, o tyle dzieło Oskara Peschla 
„ Völkerkunde“ odznacza się prawdziwie naukową 
be zstronnością i spokojem, „Die Völkerkunde“ 
nie jest bistorją cywilizacji, ale właściwie tylko 
porównawczą etnografją, autor jednak, choć nie 
systematycznie, roztrząsa w swem dziele naj- 
ważniejsze historjozoficzne pytania jako to: sta- 
nowisko człowieka w wszechświecie i powstanie 
jego na ziemi, wiek i jedność rodzaju ludzkiego 
itd. Autor nie jest zwolennikiem żadnej z eks- 
centrycznych szkód historjozoficznych, przyznaje 
materjalistom w niektórych punktach słuszność, 
gdzie jednak za daleko posuwają swoje ma- 
rzenia*) gromi ich bez litości zimną logiką. 


*) Rzecz dziwna, że między materjalistami, którzy 
się chełpią ze swego zimnego rozsądku, marzycielstwo 
jest grasującą chorobą; niektórzy z nich w dziwacznem 
zubóstwieniu materji pozostawiają daleko za sobą choro- 
bliwe marzenia wschodnich mistyków. 


Dzieło Oskara Peschla każdy historyk często 
odczytywać powinien. 

Słów kilka o najnowszej publikacji w histor- 
jozoficznej literaturze, o dziele Edgara Quineta. 
„La création“. 

Udowodnionym przez fiizjologów jest faktem,. 
że zarodki (embrjony) wszystkich zwierząt krę- 
gowych w pierwszej chwili swego istnienia nie 
różnią się zupełnie od siebie (nasze narzędzia 
optyczne nie są doskonałe) i dopiero podczas 
swego rozwoju nabierają cech odmiennych. 

Embryologja uczy dalej, że embryony zwie- 
rząt wyższego ustroju przechodzą podczas swego 
rozwoju formy, które są stałemi u niższych or- 
ganizmów. N. p. serce człowieczego embrjona 
przedstawia w pewnym okresie rozwoju taką 
samą budowę, jak wykształcone serce zupełnie 
rozwiniętej ryby. Quinet stosuje to biologiczne 
prawo do historji i powiada, że w ten sam spo- 
sób także każdy perjod przeszłości jest repre- 
zentowany w teraźniejszości, źe więc wszystkie 
stadja rozwoju cywilizacji ludzkiej istnieją w roz- 
maitych narodach, stojących na rozmaitych sto- 
pniach cywilizacji, tak samo jak przejściowe 
formy embryonalne wyższych zwierząt, są sta- 
łemi u zwierząt niższego rozwoju. Quinet obja- 
śnia to przykładami i tak: uważa koczujących 
dziś Arabów, jako przedstawicieli patrjarchalnego 
ustroju z czasów Abrahama (2000 przed Chr.) 
w teraźniejszej Rossji widzi Europę z XV stu- 
lecia, a mieszkańcy Otahaiti przedstawiają mu 
się, jako naród Feaków unieśmiertelniony w Odysei. 

W dalszem streszczeniu zapatrywań Quineta 
posłużymy się wyborną rezenzją dzieła „La cré- 
ation“ pióra dr. Ottona Zacharias*). „Na czem 
polega właściwa istota?* pyta Quinet. „Na ni- 
czem innem,* brzmi odpowiedź, „jak tylko, że 
skrystalizował w sobie epokę mozaiczną, po za 
którą muzułmanie nigdy nie wyszli. W muzuł- 
manach widzimy rasę ludzi, oślepionych dotych- 
czas ognistym krzem góry Horebu. Odblask tej 
łuny padł na ich koran i przez długi czas nie- 
dozwalał im, nic widzieć ani słyszeć, co się 
w nowym świecie dzieje.* Niektóre narody za- 
skorupiają się w pewnym embryonalnym perjo- 
dzie i tworzą niejako zamknięte rozdziały historji 
cywilizacji. Ryba pozostaje zawsze rybą, ponie- 
waż nie może przejść po za pewną fazę rozwoju. 
i przerodzić się w płaz lub zwierzę ssące. Teby 
pozostały Tebami, ponieważ nie mogły przejść 
form rozwojowych dzielących je od Aten lub Rzy- 
mu. W gruncie rzeczy zasada w obu przypad- 
kach jest identyczną. W rozwoju embryona zna- 
chodzi się zawsze jakiś punkt spoczynku, w któ- 
rym forma przestaje się chwilowo przekształcać;. 
punkt ten tworzy w nas pojęcie osobnego rodza= 
ju. Quinet zauważa, że ta własność embrjonów 
do ustalenia formy w pewnym punkcie i zatrzy- 
mania jej przez dłuższy czas, ten popęd do two- 
rzenia rodzajów manifestuje się nietylko w życiw 
zwierzęcem, ale także i duchowem. Jest on źró- 
dłem usiłowań ludzkich społeczeństw, aby po- 
wstrzymać bieg czasu. Ludzie chcieliby zawsze 
takimi pozostać jak są, bo czują, że każda zmiana 
pociąga za sobą upadek ich teraźniejszej formy 
bytowej. Tak jak każdy rodzaj zwierzęcy ma 
wrodzony zachowawczy instynkt zatrzymania 
wszystkich cech sobie właściwych, tak samo 
w każdem społeczeństwie ludzkiem objawia się 
pewien duch kastowości, przeciwny wszelkim 


*) Illustrirte Zeitung r. 1875 Nr. 1674 i 1675 arty- 


kuł pt. „Geschichtsforschung und Darvinismus.* 
* 


zmianom pochodzącym z zewnątrz. Są narody, 
Które przez dziesiątki wieków znosiły najcięższe 
prześladowania (n. p. Żydzi), a nie zdecydowały 
pozbyć się swej formy czasowej, którą repre- 
-zentują. Sądzimy, że wyjątki te z dzieła Quineta 
są dostatecznemi dla uważnego czytelnika do 
wyrobienia sobie zapatrywania na jego systemat. 
Quinet jest duchowo powinowatym Draperowi : 
ten ostatni, jak widzieliśmy, uważa za proto- 
typ społeczeństwa człowieka już urodzonego; 
Quinet sięga głębiej w przeszłość i za protótyp 
uważa rozwijający się embrjon. Systemat jego 
uderza na pierwszy rzut oka swoją oryginalno- 
ścią, zdumiewa i olśniewa, przy głębszem jednak 
zbadaniu okazuje się, że nie jest niczem więcej, 
jak tylko dowcipnem, poetycznem porównaniem, 
genjalną fantazją, nie wyświecającą jednak spo- 
sobu powstania cywilizacji, ani praw, które nią 
kierują. Już w tych zdaniach, które przytoczy- 
liśmy, widzimy luki, które trudno przy pomocy 
jego hipotezy zapełnić, znachodzimy pytania i 
zagadki, na które sam autor nie może dać za- 
spokającej odpowiedzi. Takim pytaniem n. p. 
jest kwestja, co powoduje, że pewien naród staje 
w pewnym punkcie rozwoju, tak samo jak do- 
tychczas zupełnie nie jest wytlumaczonem, dla 
czego n. p. embrjon wołu, +nie zatrzymuje się 
w tym samym punkcie rozwoju, jak ryba lub 
płaz, albo dla czego nie wykształca się na 
źwierzę wyższego rodzaju. Na poparcie swej hi- 
potezy nie może dalej Quinet podać żadnych po- 
zytywnych dowodów, albowiem stopnia rozwoju 
cywilizacji w pewnym narodzie nie można ozna- 
czyć z dokładnością tak, jak za pomocą termo- 
metru stopień ciepła pewnego ciała. Jeżeli więc 
kto powie, że każdy naród w cywilizacji ciągle 
postępuje, tylko jeden szybko, a drugi bardzo 
nieznacznie, zwolennicy Quineta nie zdołają do- 
wieść, że rzecz się ma przeciwnie. Fakt zresztą, 
że cechy narodowościowe i etniczne, szczególniej 
teraz pod wpływem cywilizacji, zacierają się 
z gwałtowną szybkością, że cywilizacja wdziera 
się do ludów nawet zupełnie dzikich i w krótkim 
czasie zmienia zupełnie, że ludy, które nie chcą 
uczynić przymierza z cywilizacją, giną zupełnie 
w tej walce (n. p. czerwonoskórzy w Ameryce), 
wszystko to świadczy przeciw teorji Quineta. 
(C. d. n.) 


Wystawa sztuk pięknych w Paryż 


w roku 1876. 


(Ciąg dalszy). 


Henner: „Chrystus zmarły“ udatniejszy niż 
inne typy tego rodzaju malarstwa. Układ postaci po: 
chylonych nad skostniałem ciałem Zbawiciela. bardzo 
harmonijny. Koloryt posępnie poważny, jak do treści 
przystało. Z obrazu wieje jeśli już nie wiarą, to 
przynajmniej jakiemś uczuciem bardzo do niej podo- 
bnem, uczuciem pokory a rzewności. Także kandydat 
do medalu. 

Gustaw Doré: „Wejście Chrystusa do Je- 
rozolimy.* Jak zazwyczaj olbrzymie płótno, na któ- 
rem przynajmniej dwieście, mniejszych i większych 
figurek, rozmaicie ugrupowanych plącze się przed 
okiem widza. Dużo w tem talentu; by tak ugrupo- 
wać tłumy, niepospolitych potrzeba zdolności. My- 
byśmy jednak woleli jednę jaką postać, a z większym 
traktowaną charakterem. W tym chaosie oko się 
gubi. Niewiadomo na co patrzeć, do czego większą 
przywiązać wagę. To jakby poemat z tysiąca zwią- 
zany epizodów, a w którymby nie było ani jedności 
działania, ani jedności idei. Sporo w nim rzeczy zaj- 
mie, zachwyci nawet czytelnika, ale po przeczytaniu 
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całość utworu żadnego na myśli nie zostawi odcisku. 
W każdym razie niezaprzeczone ślady postępu. Ko- 
loryt o wiele lepszy niż bywało. Więcej światła, 
więcej powietrza. Niektóre postacie żyją doprawdy. 
To już nie szary rysunek jak dawniej, to coś, CO Na 
istotne zakrawa malowidło. 


Sylvestre: „Neron i Lokusta próbujący na 
niewolniku skutków trucizny przeznaczonej dla Bry- 
tanikusa.* W przeszłym roku mieliśmy tego artysty 
„Śmierć Seneki.“ Także postęp widoczny, chociaż 
obraz dzisiejszy wiele jeszcze według nas zostawia 
do życzenia. Albo bardzo się mylimy albo p. Syl- 
vestre musi być świeżo upieczonym laureatem szkoły 
Sztuk pięknych. Poznać to po wymuszonej, manie- 
rowanej postawie malowanych przezeń typów, jak np. 
konający niewolnik. Trudno przypuścić, by biedak 
w bolach zgonu, z trucizny, mógł myśleć o pozowa- 
niu, o dobieraniu najbardziej malowniczych pozycji. 
A on to czyni widocznie! Śmierć jego w skutek tego 
nie przepełnia grożą i można na nią patrzeć bez 
oburzenia, jak na łamane sztuki. Twarze trucicieli 
także nie zupełnie mnie zadowalają. Wyraz okrucień- 
stwa nie dość na nich uwydatniony. Z tem wszystkiem 
postęp widoczny jak w świetle i w doborze barw 
jaskrawych, a jednak nie drażniących oka, Medal 
bardzo, bardzo prawdopodobny. 


Bonnat: „Walka Jakóba z aniołem,“ ustęp 
biblijny. Według nas zupełne fiasco i to dla nastę- 
pujących powodów. Że p. Bonnat zna anatomję, że 
umie rysować i muskuły ciał nagich w jego obrazach 
nie podlegają krytyce, to rzecz wiadoma całemu 
światu, i zbytecznem było jednem więcej stwierdzać 
ją dowodem. Tymczasem obraz jego dzisiejszy nic 
więcej nad to nie czyni. Brak w nim idei zupełny, 
brak strony duchowej. Ci dwaj mocujący się siłacze, 
to zwyczajni sobie bokserowie. A przecież walka 
Jakóba z aniołem to symbol i jako taki coś wyraża, 
coś wyrażać powinien. Anioł, to przecież nie siła 
materjalna, to też nie muskuły, lecz co innego nale: 
żało w nim uwydatnić. P. Bonnat zapędza się za 
daleko w swych materjalistycznych dążeniach. Chry- 
stus jego cierpiący na krzyżu a cierpiący po ludzku, 
wzruszał nas jakeśmy to w przeszłym roku powie- 
dzieli. W uwydatnieniu tych człowieczych bolów Bo- 
ga, była myśl głęboka i do niejednego trafiająca 
przekonania. Myśli tej nie masz w dzisiejszym obra- 
zie. Co znaczy, pytamy anioł walczący i zwycięża- 
jący kułakami? A jeśli nie ma nic znaczyć, jeśli 
parobek zeń zwyczajny, to dla czegoż zwie się anio- 
łem? Dla czego obraz nosi tak szumny tytuł? Na- 
zwać go było „Studjum muskułów“ i zawiesić pod 
tem nazwiskiem. Oto pytania nastręczające się uwa- 
dze każdego. Oto powody skłaniające nas do uwa- 
zania obrazu p. Bonnat za absolutne „fiasco.“ Zresztą 
nie brak mu zalet cechujących zazwyczaj utwory 
tego artysty. Rysunek nader poprawny. Koloryt zna- 
komity, Życie tryska z tych ciał naprężonych, ale 
tylko życie zwierzęce, a myśmy w obrazie zwiedzeni 
tytułem jego szukali innego. Daremnie! 

Benjamin Constant: „ Wejście Maho- 
meta II zdobywcy do Konstantynopola w 1458 roku.“ 
Zgódźcie się sami, że obraz to jak raz na dobie. 
Malować wejście w chwili, gdy wypędzają, to jest 
korzystać z drastyczności kontrastów, 60 się nazywa. 
Ale tyle też tego. Malowidło pełne niczem nieuspra- 
wiedliwionych pretensyj, stek postaci bladych i nie 
nie wyrażających, a uszykowanych jak gdyby na 
scenie. Na ziemi leżą ciała niby pobitych bojowni- 
ków, z których żaden nie zapomniał przed śmiercią 
teatralnej przybrać pozy i zapytać dekoratora „czy 
tak dobrze?* Koń, na którym wjeżdża zdobywca, 
należy zapewne do jakiejś rasy, która już nie egzy* 
stuje, albowiem jest jasno liljowej maści. Musi to być 
„wrażenie* wojennego rumaka. Koloryt blady, wy* 
pełzły, charakteryzujący nie niebo południa, lecz ja- 
kieś mroki lapońskie. Nie brak zda mi się i błędów 
rysunku. Olbrzymie rozmiary płótna zajmującego całą 
niemal ścianę, uwydatniają jeszcze bardziej wszystkie 
wyżej wymienione niedostatki, Jeśli są jakie zalety, 
to ich bardzo nie wiele. Na prawo od zdobywcy 
dzika twarz jednego muzułmanina, dość wyrazista. 
Dodajmy nawiasem, iż autor malowidła jest zięciem 
Emanuela Arago, byłego mera miasta Paryża, Zna: 
nego adwokata i obrońcy Berezowskiego w procesie 
jego o zamach na życie cesarza Aleksandra, podczas 


„wystawy w 1867 r. 


Eugenjusza Thirion: „Joanna d Are“ 


nie zmieni dawniejszego powiedzenia naszego, że 
bohaterka Orleanu mierne tylko lub wcale płaskie 
wzbudza natchnienie w rodakach swoich. Któż wi- 
dział wyobrażać sobie dziewicę anioła, zbawczynię 
Francji, z twarzą tak pospolicie poziomą, tak mało 
myślącą? Czyż dla tego, iż bohaterka wyszła z ludu, 
nie mogła mieć bardziej podniosłego czoła, . bardziej 
wyrazistego spojrzenia? Trudno przecie pojmować 
Joannę d Arc jako prostą, chłopską dziewoję nie 
sięgającą myślą za horyzont swej wiejskiej siedziby. 
W cóżby się w takim razie obróciła cała poetyczna 
legenda jej żywota? A Joanna d Arc pana Thirion 
na nie więcej nie wygląda. Wyobrażona, gdy słucha 
wieszczych głosów powołujących ją do czynu, a zda 
się, iż myśli o jakiejś wieczorynce w karczmie lub 
o czemś podobnem. Szkoda, bo obrazowi zresztą nie 
brak wielkich zalet. Pejzaż w około bardzo wdzię= 
czny. Anioł unoszący się w górze nakreślony umie- 
jętnie. Wszystkie szczegóły udatne. Główna tylko 
postać szwankuje. 


Makowskiego, urodzonego w Moskwie, 
a ucznia Petersburgskiej szkoły sztuk pięknych: 
„Powrót z Mekki i Medyny.* Duże jasne wyzłocone 
malowidło, nie bez zalet pod względem wykończenia 
detalów, ale bez ogólnego efektu. By stworzyć obraz 
nie dość jest jeszcze zgromadzić dużo osóbek a rze- 
czy, koni, wielblądów itd. i przekopjować je wiernie, 
wysilając się na wykończenie jaskrawych strojów, 
złocistych czapraków i innych tym podobnych akce- 
sorjów. Trzeba prócz tego, by obraz ten stanowił 
pewną całość, by coś wyrażał, lub przynajmniej coś 
wyrażać się silił. Od pejzażu nawet tego się wyma- 
ga. Pejzaż nawet nie może być niewolniczą kopją 
tych lub owych przedmiotów. Harmonja układu nie 
zależy tam od artysty, musi więc jej szukać i chwy- 
tać tam, gdzie się znajdzie. W obrazie historycznym 
harmonja jest tem bardziej warunkiem niezbędnym 
sukcesu. Na malowidło pana Makowskiego niewia= 
domo z której patrzeć strony. Widzi się na niem 
dużo rzeczy i nie widzi się nie zgoła, Nie masz 
w nim, rzecby można środkowego punktu, nie masz 
pierwszego planu. Pan Makowski jest niezłym ma- 
larzem, ale nie jest artystą, Umie malować, nie umie 
tworzyć. A. to rzecz nie do nauczenia. 

Tony Robert-Fleury: „Doktor Pinel 
(sławny reformator zakładów dla obłąkanych) zwidza 
La Salpótrićre (zakład tego rodzaju dla kobiet w Pa- 
ryżu) i rozkazuje zdumionej służbie zdjąć z pacjen- 
tek kajdany, jakiemi niegdyś je obarczano.* Inteli- 


gentny obraz, któremu nie zbywa na wielu niepo. 


ślednich zaletach. Usterka w kolorycie. Gdyby te 
dziwnie charakterystyczne twarze kilku nieszezęśli- 
wych obłąkanych na pierwszym planie, wychylały się 
z tła innego i w mniej zadusznej uwięzione były 
atmosferze, jakżeby się lepiej przedstawiły oku pa- 
trzącego. Wiemy, iż podwórze szpitalne nie może 
być nader wdzięczną dekoracją. Nie idzie nam też 
o wdzięk ani o wesołość. Ta ostatnia nie byłaby tu 
wcale de mise, jak mówią Francuzi, Idzie nam o 
większą przejrzystość, lekkość powietrza, Z którego 
także należałoby zdjąć kajdany sadzy, włożone pę* 
dzlem pana Fleury. Nie ujęłoby to nie z dramatycznej 
grozy obrazu o jaką widocznie starał się artysta, 
przeciwnie obraz zyskałby na większem praw dopo* 
dobieństwie, bo zbliżyłby się do natury, która się tu 
nigdy nie obleka w tak ciężko ołowianą żałobę. 

Bouguereau: „Pióta.* Przypomnijcie so- 
bie łaskawie, com o malarzu tym mówił w przeszłym 
roku a uwolnicie mię od nużącego powtarzania jednych 
i tychże samych rzeczy. Tam Matką Boża dzieciątko 
Jezus trzymała na kolanach, tutaj Matka Boża zwłoki 
ukrzyżowanego syna trzyma na kolanach. Różnica 
w tem tylko, ale w wykonaniu nie masz żadnej. 
Postęp nie egzystuje i dla bardzo prostej przyczyny, 
gdyż postęp tam niemożebny, gdzie usterki dzieła 
nie płyną z nieumiejętności, lub chwilowego zaniedba= 
nia się artysty, lecz są wynikiem jego natury. Tej 
nie pokonasz tak łatwo. Pan Bouguereau to elegancki 
malarz współczesnej epoki, a bierze się do rzeczy 
ubiegłych czasów, na odtworzenie których duszy mu 
nie staje. Stwarza więc dzieła bardzo ładne, nazbyt 
wykończone, lecz nie świetne. 

Falguióre: „Kain i Abel“ Znowu ustęp 
biblijny. Kain dźwiga na barkach ciało zamordowa- 
nego brata. Poszlibyśmy o zakład, że nikt nie od- 
gadłby treści obrazu, nie zaglądnąwszy wprzód do 
katalogu. Poszlibyśmy o zakład, że większość patrzą- 


cych myślałaby, iż obraz przedstawia nie mordercę 
dźwigającego swoją ofiarę, a przeciwnie jakiegoś 
poczciwca, który podjął się trudu zaniesienia do do- 
mu złożonego niemocą, czy rannego w boju kolegi, 
"Tak twarz zabójcy nie wyraża nic z tego, co by 
wyrażać powinna, ani wściekłości, ani żalu, ani wy: 
rzutów sumienia. Twarz to przeciwnie jakimś dzi- 
wacznym tchnie spokojem. Pan Falguióre, powiadamy 
nawiasem, jest z powołania rzeźbiarzem, którego 
dzisiaj malarskie skusiły laury. Obraz więc jego ni- 
czem nie jest więcej, jak tylko studjaum ciał nagich, 
szamnym ochrzczonem tytułem. Który z dwóch arty- 
stów, czy on, czy p. Bonnat lepiej z anatomicznego 
wywiązał się zadania, sąd o tem dla braku specjal- 
nej kompetencji, zostawmy komu innemu. To już nie 
sztuka, to nauka, 

Lematte: „Orest i furje*. Oto jedno z tych 
malowideł, któremu na pozór niczego nie brakuje. 
Postacie dobrze odrysowane, każda na swojem usta- 
wiona miejscu. Koloryt przyzwoity. Światło rozlane 
w miarę — szczegóły wykończone starannie, Jednem 
słowem jest wszystko. Wszystkie warunki powodzenia 
zdałoby się w kieszeni. A jednak obraz żadnego na 
patrzącym nie wywiera wrażenia i zostawia go chło- 
dnym, obojętnym zupełnie. Dla czego? Kędy szukać 
przyczyn tego psychologicznego dziwactwa? Jabym 
sądził, że w braku oryginalności tak pomysłu jak 
i wykonania, w braku tego nieokreślonego słowami 
„Czegoś“ co bardziej niżli podpis w dole, lub na 
odwrotnej stronie płótna samoistnego zdradza arty- 
stę. Obraz p. Lematte trąci, że się tak wyrażę, 
kopją, jeśli chcecie bardzo dobrze wykonaną, lecz za- 
wsze kopją. Wolelibyśmy zaprawdę więcej w niej 
usterek ale i więcej tej „charakterystyczności* którą 
każdy prawdziwy artysta napiętnowuje wszystko, co 
stwarza. W poezji naprzykład, przekładamy wiersz 
choćby szorstki ale nacechowany właściwym mu 
wdziękiem, właściwą mu prostotą, nad gładsze może 
i lepiej brzmiące, lecz banalne frazesa setki innych 
wierszopisów. Franeuzi mają odrębny wyraz na okre- 
ślenie tego co tu powiedzieć pragnę, i dzieła arty- 
styczne, którym na właściwym zbywa charakterze 
„poncif* zowią, Obraz Lematte na ten epitet zasługuje 
bezwzględnie. Ten Orest, wpół dźwigający się na 
łożu bezsenności, te pochylone nad nim widma obar- 
ezonego sumienia, to nie kreacje, to typy pożyczone 
ztąd lub ztamtąd, z setki innych dawniej widzianych 
obrazów. Poncif! Poncif! aż miło. Jakże więc chce- 
cie, by to eo nie odczute, nie obmyślane, a na chło- 
dno i machinalnie z innych przekopjowane, inteligent- 
nego widza zajęło, lub nawet zachwyciło. 

Puvis de Chavannes: „Epizod z życia św. 
‘Genowefy patronki miasta Paryża“; karton fresków 


przeznaczonych do kościoła pod tej świętej wezwa- 


niem (Panteonu). Zechcecie sobie przypomnieć łaskawie 
żeśmy o tym artyście w zeszłym roku, niezbyt po- 
chlebne posłali Wam wspomnienie. Praca jego tego- 
roczna modyfikuje pod pewnym względem naszą 
opinię o jego talencie. Absolutnie nieudolny jako 
malarz kolorysta, p. Puvis de Chavannes jako ryso- 
wnik nie jest bez pewnej wartości. Ołówek jego na- 
daje się szczególniej do tych sztywnych lecz pełnych 
namaszczenia i powagi postaci świętych średniowiecz- 
nych. Martwe to, kamienne, lecz harmonijne i nie 
bez wdzięku. (C. d. n.) 


Kronika naukowa. 


Na jednym z tegorocznych odczytów w Ro- 
yal Institution w Londynie prof. John Tyndall 
mówił o zarodkach, które dają początek zjawi- 
skom gnicia i © sposobach badania tych zarod- 
ków. Kwestje przez sławnego badacza tam roz- 
trząsane i wielka ilość faktów przez niego zna- 
lezionych, powinne na siebie zwrócić uwagę 
ludzi wykształconych, gdyż z myriadami tych 
zarodków rozproszonych w powietrzu, które ra- 
zem z niem wdychamy, które w najdrobniejszej 
jego ilości wyśledzić możemy, jest w bardzo 
bliskim stosunku, stan tak dla nas drogiego 
zdrowia. Wiemy już dobrze że niektóre choroby 
zaraźliwe są wywołane właśnie pewnemi gatun- 
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kami takich zarodków. Więc też każdy krok 
w badaniu tego przedmiotu na przód zrobiony, 
każde nowe odkrycie powinno być z jak najży: 
wszem zajęciem i wdzięcznością witane. 

Już Pasteur dowiódł, opierając się na wielkiej 
ilości doświadczeń, że jeżeli najbrudniejsze, naj- 
niezdrowsze powietrze z okolic błotnistych, gdzie 
zgniłe wyziewy wywiązują się w wielkiej ilości, 
oczyścimy z drobnych cząstek materji, z zarod- 
ków, które są tak małe że ich nie dostrzegamy, 
to w takim stanie nie może dno sprowadzać 
gnicia i przechowywane w niem przez długi czas 
łatwo gnijące ciała przechowują się w jak naj- 
lepszym stanie. Tymczasem ciała takie w zwy- 
kłem powietrzu pokojowem, które nazywamy 
czystem, po dniach paru gnić zaczynają, i po 
tym czasie badając bliżej mikroskopem znajdu- 
jemy w nich zwykle niezliczone drobne istoty or- 
gamiczne w niezliczonych rojach. Istoty te rozwijają 
się więc według wszelkiego prawdopodobieństwa 
z drobnych zarodków rozrzuconych w atmosfe= 
rze, gdyż skoro oczyścimy powietrze przepusz- 
czając je przez bawełnę, lub też przepalając albo 
w ogóle usuwając zawieszone w niem cząstki 
organiczne w jakikolwiek sposób, to gnicie w niem 
nie następuje. 

Dla bliższego poznania tego przedmiotu 
ważnem by było zbadać bliżej fizycznie i che- 
micznie te zarodki napełniające atmosferę, lecz 
są one tak drobne, tak subtelne, że je najlep- 
szemi mikroskopami dojrzeć nie możemy. Już 
same bakterje które się z tych zarodków roz- 
wijają i są od nich znacznie większe, są zawsze 
tak małe, że trzeba wielkiego powiększenia by je 
dostrzedz w gnijącem ciele było można. Lecz 
mamy środek, który usuwa tę trudność badania 
i który pozwala nam skonstatować ich istnienie : 
jest nim promień światła. Jeżeli przez szparkę, 
lub przez mały otwór wpada do ciemnego pokoju 
wiązka światła to widzimy jej całą drogę jako 
jasną smugę na tle ciemnem. Otóż tę smugę 
widzimy właśnie jedynie tylko dzięki drobnym 
cząsteczkom materji zawieszonym w powietrzu. 
Jeżelibyśmy w tym pokoju usunęli je zupełnie, 
to całego przebiegu promieni nie widzielibyśmy 
wcale, a ujrzelibyśmy tylko na przeciwległej 
otworowi przez który wpada światło ścianie ja- 
sną plamkę. Pomiędzy otworem a plamką nie 
byłoby nic widać. Tyndall dowiódł to zaraz na 
odczycie doświadczeniem. Miał już skrzynki 
szklanne przygotowane, które były napełnione 
takiem oczyszczonem powietrzem. Na jednę z ścian 
skrzynki puszczał promień z lampy elektrycznej. 
Droga tego promienia w sali wykładowej wi- 
dzialną była dla wszystkich słuchaczy. Skoro 
promień wszedł do skrzynki stawał się zupełnie 
niewidocznym i dopiero pokazywał się na dru: 
giej stronie i dalej upadał na  przeciwległą 
ścianę. Część jego drogi w skrzynce była zupeł- 
nie niewidzialną. To samo doświadczenie robił 
jeszcze i w inny znacznie prostszy sposób. Wy- 
puściwszy promień z latarki chuchał nań w pe- 
wnych miejscach. W tej chwili promień w tym 
miejscu został przerwany gdyż powietrze z płuc 
wychodzące było już oczyszczone z drobinek, 
które osiadały na płucach. Podstawiając pod 
wiązkę światła lampę spirytusową, otrzymywał 
to samo, bo po nad lampą cząstki zawieszone 
spalały się zupełnie. 

Otóż takie powietrze oczyszczone, które nie 
pokazuje przechodzącego przezeń promienia świa- 
tła, nie jest także zdolne wywołać gnicia. Liczne 
doświadczenia Tyndalla przekonywują nas naj- 


zupełniej. Naciągi z ciał organicznych jak mięsa, 
trawy, kawy, ryb rozmaitych, wystawione na 
działanie powietrza pokojowego po dniach trzech, 
czterech najwyżej, stawały się mętnemi, gnić za- 
czynały i za pomocą mikroskopu można w nich 
było odkryć roje niezliczone bakteryj. Te same 
naciągi wystawione w skrzyniach, które zawie- 
rały oczyszczone powietrze tj. takie, które nie 
pokazywało przechodzącego przezeń promienia 
światła i do których tylko takie miało przystęp; 
przechowywały się jak najlepiej przez czas nies 
ograniczenie długi. 

Żeby zbadać sposób rozmieszczenia zarod- 
ków w powietrzu, Tyadall poustawiał probierki 
z rozmaitemi nawarami organicznemi w najroz- 
maitszych punktach laboratorjum. Po pewnym 
czasie płyny w probierkach zawarte mącić się 
zaczęły i niedługo we wszystkich ciecz pokazy- 
wała oznaki zepsucia. Badając bliżej każdą 
z probierek z osobna zauważył że nie we wszy= 
stkich gnicie postępowało jedną drogą. W jed- 
nych probierkach rozwijala się wielka ilość ple- 
śni, tych grzybków drobnych, ze szkodą bakterji, 
w drugich znowu bakterje przeważały; co jesz- 
cze dziwniejsza z pomiędzy stu rurek niedaleko 
od siebie stojących, jedna zawierała bakterje 
zielonej barwy. Ta niejednostajność zmiany pły» 
nów wystawionych na działanie powietrza do- 
wodzić ma według Tyndalla, że zarodki nie są 
jednostajnie w powietrzu rozrzucone, lecz że są 
chmurami w niem zawieszone; zdaniem jego na- 
wet stan tych zarodków wpływa znacznie na 
rozwój gnicia: jedne z nich są stare, drugie 
świeższe, jedne suche, drugie wilgotniejsze, i te 
różnice w stanie mają właśnie sprowadzać róż=- 
nice w gwałtowności processu gnicia. Różnicę 
natężenia chorób zaraźliwych w różnych miej- 
scowościach można w ten sposób sobie wytłu- 
maczyć. 

Srodki mechaniczne oczyszczania powietrza 
jako prezerwatywa od zarazy, były już dość da= 
wno używane. Sławny rzymski doktór Pantalini 
kazał robotnikom, którzy mieli prowadzić kolej 
żelazną przez Kampanię wkładać na usta respi 
ratory bawełniane i środek ten okazał się bar- 
dzo skutecznym dla uniknięcia grasującej tam 
„rzymskiej febry“. W każdym razie odczyt Tyn= 
dalla był silnym ciosem zadanym stronnikom 
samorodztwa, którzy twierdzą że przy sprzyjają- 
cych warunkach w ciele organicznem bakterje 
mogą powstać same, bez zarodków, gdyż okazał, 
że jeżeli powietrze od zarodków oczyścimy to 
gnicie a więc i rozwój bakterji miejsca nie mają. 
Wszystkie fakta które stronnicy samorództwa 
przytaczają na swoją korzyść tłumaczy Tyndalł 
niedokładnem wykonaniem doświadczeń. 


x * 
* 


Telegrafy, które zaledwie kilka dziesiątków 
lat temu praktycznie zastosowane zostały, a które 
są teraz tak niezbędnym środkiem porozumie- 
wania się, doszły w krótkim czasie swego istnie- 
nia do nadzwyczajnej doskonałości; zdaje się że 
już bardzo mało co więcej od nich wymagać mo- 
żemy. Lecz pomimo to w ich'urządzeniu, w prze- 
prowadzeniu nadpowietrznem drutów, są niektóre 
wady które aż do tego czasu dotkliwie czuć się 
dają. Dość jest rzucić okiem na niektóre dane 
statystyczne; i tak: w mareu bieżącego roku 
podczas burzy w nocy z dnia 12 na 13, na li- 
niach niemieckich państwowych złamane zostały 
1073 słupy telegraficzne, 3372 zostało przechy- 


lonych lub wywróconych, 1696 podpór z miejsca 
zruszonych, w 1631 miejscach druty były po- 
przerywane. W skutek tych wypadków na 52390 
kilometrach, czyli na dwóch piątych długości 
wszystkich linij, komunikacja przez dni kilka była 
przerwaną. Łatwo sobie wyobrazić wiele to 
Niemców kosztowało, jeżeli nie zwracając uwagi 
na straty handlu i przemysłu, zważymy że ko- 
szta tymczasowej reperacji wynosiły 44000 marek. 
Jakie ogromne, niezliczone szkody mógłby taki 
wypadek sprowadzić w razie wojny! 

Otóż te niewygody oddawna już zaprzą- 
tają umysły techników, którzy są przekonani że 
trzeba będzie z czasem znieść zewnętrzne wy- 
stawianie drutów i wprowadzić podziemne po- 
łączenie za pomocą lin drutowych takich, jakich 
w telegrafach podmorskich używają. Pierwsza 
próba na większą skalę, która obecnie została 
zrobioną, a która się nadspodziewanie wyśmieni- 
cie udała, każe przypuszczać, że niedługo wspo- 
mniane wyżej niedogodności usunięte zostaną. 
Mianowicie: pomiędzy Hallą nad Saalą a Berli- 
nem, na przestrzeni 200 kilometrów, położono 
pierwszą podziemną liną składająca się z siedmiu 
drutów. 

Przy zakładaniu tej liny, jak naturalnie 
przy każdej próbie spotykano dość wielkie tru- 
dności. Wykopywanie rowu na dno którego ukła- 
dała się lina, spajanie końców pojedynczych części, 
ciągłe próbowanie czy druty dobrze prądy ele- 
ktryczne przeprowadzają, zajmowało oczywiście 
bardzo wiele czasu, i przy pomocy 300 robotni- 
ków, 12 koni i wozów kładziono na dzień zale- 
dwie 3—4 kilometrów. 

Próby, które po założeniu tej pierwszej liny 
podziemnej robiono, okazały zupełną jej prakty- 
czność i usunęły wszelkie obawy techników od- 
noszące się szczególniej do tego, że się spodzie- 
wano prądów indukcyjnych które by w komuni- 
kacji przeszkadzały; płonnemi także okazały się 
obawy co do trudności wyszukania miejsc uszko- 
dzonych, gdyż znaleziono sposoby do dokładnego 
tych miejsce oznaczenia. Można więc rzec śmiało, 
że ta pierwsza większa próba będzie też pier- 
wszym krokiem w powszechnem zaprowadzeniu 
telegrafów podziemnych. Niemcy już od razu 
przystąpiły do dalszego budowania tych no- 
wych linij. 

W każdym razie nowy ten sposób stano- 
wić będzie epokę na polu telegrafji praktycznej, 
i spodziewamy się że niedługo wszędzie zasto- 
sowanym zostanie. Belgja, Rossja. Hollandja i 
wiele innych państw posłało już swoich techni- 
ków do specjalnego zbadania tego wynalazku 
zastosowanego po raz pierwszy w większych 


rozmiarach. 
B. Kiewliez. 


Š OGADANKI. 
XXX. 


Śmierć chciała nas przekonać ostatniemi 
czasy, że daleką jest od jednostajności, którą jej 
zarzucają, ale owszem, umie występować w róż- 
nych postaciach i sprawiać wrażenia rozmaite. Nic 
dziwnego, że polem tego strasznego popisu był 
teatr, w obszerniejszem słowa znaczeniu — po- 
nura aktorka pragnęła snać uznania wielkiej i li- 
cznej publiczności. Trudno powiedzieć, by zasłu- 
żyła na oklaski, i trudno zaprzeczyć, że popis 
udał się jak rzadko. Jakaż to różnica między 
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śmiercią, stanowiącą zakończenie naturalne. ko- 
nieczne, dla strudzonego wędrowca, pożądane dla 
pozostałych, pełne smętu spokojnego, pełne owej 
podniosłej grozy, jaką w nas budzi mimowolny 
rzut oka w przedsionek nieśmiertelności — mię- 
dzy taką śmiercią kroczącą niejako na koturnie 
klasycznym, a przedwczesnym. zgonem młodego 
człowieka, pełnego nadziei, siły, i chęci do życia 
i pracy! Tutaj, ponure oblicze niszczycielki na- 
biera wyrazu nienawistnego, ohydnie złośliwego, 
zamiast korzyć się przed nieuniknionemi wyro- 
kami, musimy im złorzeczyć. Kto wie, czy dwo- 
jakie to wejrzenie śmierci nie dało początku 
wierze irańskiej w dwojakiego boga, białego i 
czarnego, dobrego i złego. Gzłowiek, który mierzy 
wszystko skalą swoich losów, swoich uczuć, swo- 
ich radości i goryczy, nie mógł pogodzić się z my- 
ślą, ażeby jedna i ta sama ręka raz prowadziła 
wszystko stałym, odwiecznym ładem i trybem, a 
drugi raz wdzierała się gwałtownie i złowrogo 
w przyrodzony bieg i porządek rzeczy. Rola dro- 
bnego pyłku, na którego losach nic w świecie 
nie zależy, nie przypada mu nigdy do smaku, 
wszystko co go boli, musi mieć w jego oczach 
pierwiastek zły i szkoliwy. Powiedziano, że Dar- 
win obalił zapatrywanie się antropocentryczne na 
istotę świata. Jest to mylnem, obalili je bowiem 
pierwsi zaraz monoteiści, wskazując człowiekowi 
tę rolę, z którą tak mu pogodzić się trudno..... 
* a + 

Daremnem byłoby to usiłowaniem, chcieć 
dorzucać chociażby jeden tylko listek wawrzynu 
na grób Aleksandra Fredry. Za życia jego jeszcze, 
historja naszego piśmiennictwa naznaczyła miejsce, 
na którem nazwisko jego zostenie, póki brzmieć 
będzie mowa, w której pisał — a brzmieć ona bę- 
dzie dłużej, niż ukazy, mające ją zmusić do mil- 
czenia. Kiedy Fredro tworzył swoje arcydzieła, 
już drugie pokolenie dorastało w Galicji w takich 
warunkach, jakie dzisiaj stworzono królestwu Kon- 
gresowemu. Nie było ani jednej szkoły, w któ- 
rejby uczono języka polskiego. Z urzędów i są- 
dów język ten był wykluczonym, z salonów ru- 
gowała go francuzczyzna, z kantorów kupieckich 
i warstatów, napływ niemiecczyzny, z ogólnego 
użytku nakoniec wypierały go: służalstwo i bo- 
jaźń, Nie przeszkodziło to Galicji wydać Fredrę, 
Pola, Ujejskiego, Szajnochę, nie przeszkodziło jej 
to ocalić mowę ojczystą, rozpowszechnić ją i wy- 
walczyć jej poczęści, odjęte prawa. Dowodzi to 
niespożytości pierwiastku rodzinnego, i pozwala 
nam, mimo wszelkich wysileń najazdu, spoglądać 
z otuchą na przyszłość Kongresówki, gdzie pier- 
wiastek ten jest silniejszym, niż kiedykolwiek 
bywał w Galicji. Wdzięczność nakazuje nam przy- 
tem pamiętać, iż żaden z pisarzy naszych, żaden 
z pierwszorzędnych naszych poetów nie przyczy- 
nił się tak potężnie do zachowania i rozwoju 
języka i ducha narodowego w austrjackiej części 
Polski, jak Aleksander Fredro. Nie mówiąc już 
o ogromnym wpływie, jaki scena wywierała na 
ogół w czasach, gdy była jedyną świątynią mowy 
ojczystej, a Fredro zasilał ją swojemi utworami, 
nie bez ogromnego znaczenia było i to, że przy- 
kład poszanowania i miłości dla tego wszystkie- 
go, co swoje, danym był właśnie w sferach naj- 
snadniej ulegających wynarodowieniu. Arystokra- 
cja nasza, i to, CO per fas et nefas do niej się 
liczy, umie niestety patrzeć z dumą tylko na dół, 
spoglądając w górę, wraz z poczuciem mniemanej 
wyższości traci często nie pańską już, ale zwykłą 


ludzką dumę. Ażeby ją wynarodowić, nie potrzeba 
kosić jej głów, jak to się stało w Czechach, po 
3oletniej wojnie. Nie będzie ona, na wzór tory- 
sów, pod nowem panowaniem wzdychać za Stu- 
artami, i stronić od dworu i od gabinetu ministra. 
Jeżeli zamknie się w swojem przedmieściu Saint- 
Germain, to tylko przed „pospólstwem,* a nie dla 
kultu idei legitymistycznej, i z niechęci ku uzur- 
patorowi korsykańskiemu. Nic tu nie pomoże po- 
tępiający głos, wychodzący „z dołu* — owszem, 
niepopularność staje się łatwo modą, sportem, 
i czoła harde wobec swoich, korzą się przed obcą 
potęgą. Potrzeba koniecznie urodzić się Fredrą 
albo Krasińskim, ażeby takiemu żywiołowi wska- 
zać inne cele, prócz orderów i tytułów, ażeby ga 
przejąć innem duchem, niźli tym, który wieje za 
wysokiemi, wyższemi i najwyższemi progami, 
Można powiedzieć, że jeżeli wschodnio-galicyjska 
arystokracja nie zniemczała, było to zasługą Fre- 
dry, na którego piersiach błyszczały tylko dwie 
dekoracje: polski krzyż zasługi wojskowej, i krzyż. 
legji honorowej i którego syn w r. 1848 pospie= 
szył, gdzie powiewały polskie chorągwie, i długo 
później nie mógł wrócić pod dach ojcowski. Ory- 
ginalny też to był widok, kiedy nakoniec nastały 
inne czasy, i kiedy cesarz austrjacki pragnąc 
uczcić zasługi położone około pielęgnowania mo- 
wy polskiej, nadał naszemu poecie wielką wstęgę 
swojego orderu, podczas gdy nie jeden, co przez 
trzydzieści lat kłaniał się Niemcom, musiał poły 
kać ślinkę i żałować, że nie napisał także jakiej 
„komedji dla Polaków...* 
* * 
* 

Towarzystwo dramatyczne lwowskie, które 
w godny sposób uczciło pamięć wielkiego pisarza, 
poniosło jednocześnie wielką stratę przez przed- 
wczesny zgon śp. Tańskiego. Stratę tę uczuliśmy 
wszyscy, mało kto bowiem przez tak krótki czas 
pobytu między nami potrafił sobie zjednać tak 
ogólne sympatje, jak nieboszczyk. Oprócz zasług 
jako pisarz, położył jeszcze i tę, że przybywszy 
do Lwowa w chwili dla teatru polskiego z ma- 
terjalnych powodów bardzo krytycznej, kapitałem 
swoim i pracą przyczynił się do odwrócenia ka- 
tastrofy i zaprowadzenia uregulowanych stosun= 
ków. Nie było mu niestety danem zebrać owoce 
swoich trudów; w 34 roku życia porwała go 
z pomiędzy nas choroba, zaledwie dwudniowa. 
Ostatnią jego pracą był przekład partji „Hrabiny* 
w operze Moniuszki na język włoski, dokonany 
z powodu występu p. Marco w tej roli. Ta- 
lent, wykształcenie, i dobre chęci zmarłego po- 
zwalały pokładać w nim wielkie nadzieje, których 
przeznaczenie spełnić mu nie pozwoliło — ale 
należy mu się od nas wspomnienie pełne czci i 
serdecznego żalu. 

Jan Lam. 
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Zagadnienia co do powstawania jednych grup. 
stworzenia w stosunku do drugich, stanowić będą po- 
dobno na zawsze ciemny punkt na widnokręgu filozofji, 
Starożytni już filozofowie natury nie obchodzili tej kwe- 
stji. Przedsmak teorji descendencyjnej spotykamy już 
w szkole filozofów jońskich. Teorja, której broni Agassiz 
przeciwną jest descendencji; dowodzi on w niniejszych 


©dczytach, że rozumowania co do tworzenia się gatunków 
nie mogły przełamać jego skrupułów. A priori niemo- 
żliwem jest według zdania Agassiza, aby z dawnego jaja 
wylęgnąć się mogło żyjątko, odmienne od swych rodzi- 
ców. Ze strony znów empirycznej, mówi on, jesteśmy 
jeszcze tak ubodzy w doświadczenia nad zarodami ży- 
jatek, że wnioskować na podstawie jednostronnych| może 
i przypadkowych spostrzeżeń, jest to nadużywać indukcji 
ze szkodą nauki. Natura zdaniem autora w wytwarzaniu 
jednostki z jednostki troszczy się jedynie ale nieodwo- 
łalnie o cechy typowe, a zmiana jest tylko w tem, co 
charakteru typowego nie stanowi. Trzeba coś odtrącić 
i na karb przypadkowości w naturze. Z drugiej znowu 
strony i podobieństwa pomiędzy jednostkami różnych 
typów nie należy przeceniać i uogólniać. „Psy i kurczęta 
mówi autor, nie rozwijają się dziś z ryby, a miałyżby 
się rozwinąć z ryb chrząstkowatych dla tego, że w pe- 
wnej fazie zarodowej okazują niejakie podobieństwo 
z rybami chrząstkowatemi? Zdaniem ogólnem L. Agas- 
siza teorja descendencyjna czyli teorja historycznego wy- 
twarzania się jednych rodzajów z drugich, nie wytrzy- 
muje krytyki, choćby z tego względu, że nasze wiado- 
mości o pokrewieństwie zwierząt jak dotąd dotykają li 
sfery anatomicznej i fizjologicznej a także historji ich 
rozwoju, ale w dziedzinie genealogji zwierząt stoimy 
dopiero na progach świątyni. 


Wiadomości z kraju i ze świata. 


Literatura i sztuka. 


— Myśl, rzucona przez nas, o potrzebie utwo- 
rzenia konkarsu dramatycznego we Lwowie, została 
nareszcie urzeczywistnioną. Dyrekcja teatru dała na 
ten cel jedno przedstawienie. Grano „Ziemstę* Fredry; 
konkurs sam będzie imienia Fredry. Ponieważ teatr 
był tego dnia prawie pełny, przeto i dochód musiał 
być wcale piękny. i 

— Po św. p. Aleksandrze Fredrze zostały na- 
sstępujące dzieła nie drukownne i nie przedstawiane : 
„Wychowanka* w 4aktach wierszem; „Nie chcę się 
Żenić,* komedja; „Nitta et Compagnie,“ komedja; 
„Brytan Bryś,“ komedja; „Dwie blizny,“ komedja ; 
„Rewolwer,* komedja; „Wielki człowiek do małych 
interesów,* komedja; „Komedja zwierząt czyli Ba- 
jeda,“ wierszem; motto: „Każden dudek ma swój 
czubek, qot capita, tot nonsensus; „Poezje ulotne“ 
niedruk., między niemi „Szewc z Uhnowa,* powiastka 
„Polowanie,“ o którem Pol wspomina, w „Roku my- 
śliwca* (Nr. 85); „Trzy po trzy,“ pamiętnik prozą. 
Jest także poemat mniejszy: „Jeszcze Polska nie 
zginęła.“ Oprócz tego egzystują liczne poezje oko- 
licznościowe. 

— W Dreźnie przystąpią wkrótce do budowa- 
nia teatru dworskiego. Izba saska przeznaczyła już 
na ten cel 712.000 marek. — Królowa holenderska 
przeznaczyła znaczniejszą kwotę na postawienie po- 
mnika znakomitemu filozofowi, Spinozy. 

— Serja Liljowa: „Dobre żony.“ Powieść 
pani Whitney, autorki „małych kobietek.* Przekład 
z angielskiego Ziofji Grabowskiej. Warszawa 1876, 

— Szabrański: „Rys historji literatury nie- 
mieckiej do połowy 18 w.* Warszawa 1876. 

— Posąg lorda Byrona, który stanie w Lon- 
dynie, będzie z kruszcu a nie z marmuru, który przez 
Grecję został na ten cel przysłany, ponieważ marmur 
nie okazuje się dość trwałym w klimacie angielskim. 
Podstawa sama będzie atoli z greckiego marmuru. 

— W Turynie przedstawiono z niesłychanem 
powodzeniem operę Cagnoniego pt: „Książę Tapi- 
gliano.* Wiele ustępów musiano kilkakrotnie powta- 
rzać, a autora wywoływano 27 razy. 

—  Spiewaczka Albani, podpisała kontrakt 
z włoską operą w Paryżu na 20 występów, za co 
otrzyma 60.000 franków. 

— Z szeregu zapowiedzianych powieści histo- 
rycznych J. I. Kraszewskiego, pojawiła się pierwsza 
trzytomowa, pod tytułem „Stara baśń,* której treść 
sięga IX wieku. Powieść druga będzie dwutomowa 
z wieku X, a jej tytuł „,Lubonie.* 

— Zjazd tegorocnny Towarzystwa pedagogicz- 
nego odbył się w Samborze, d. 17, 18 i 19 b, m. 
Udział nauczycieli był liczny, a Samborzanie ser- 
decznem i gścinnem przyjęciem udowodnili, iż soli- 
darność szkoły i rodziny nie należy do mrzonek, 
lecz zaczyna się do urzeczywistnienia zbliżać, Oprócz 
spraw administracyjnych Towarzystwa samego, uchwa- 
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lono wnieść do Sejmu petycję o konieczne zmiany 
ustaw szkolnych — dalej do Rady szkolnej krajowej 
o tworzenie gimnazjów i szkół wydziałowych żeń. 
skich, o utworzenie komisji dla książek naukowych 
dla szkół średnich, o reformę instytucji suplentów i 
inne, Zjazdowi temu poświęcimy osobny artykuł. 


Oryginalna wystawa. 

— Wiedza produkcyjna obłarowuje społeczeń. 
stwo od kilku dziesiątków lat wszelkiego rodzaju wy- 
stawami — wystawy rozpoczęto dziełami sztuki ma- 
larstwa i rzeźbiarstwa, a z nich rozwinięto jak 
z kłębka bez końca wystawy zbiorowe kuli ziem- 
skiej — i wszelkich nazw pojedynczych krajów a na- 
wet miejscowości. Anglja była zwykle najwięcej pro- 
duktywną, bo urządziła przed kilku laty nawet wy- 
stawę dzieci małych w pierwszych latach rozwoju. 
Obecnie jednak podniesiono we Francji myśl wystawy, 
która tak w społeczeństwie producentów jak konsu- 
mentów, wywrzeć może niepospolitą sensację. Firma 
tej wystawy ma być: Exposition des tous les Jmita- 
tions. Wszystko co tylko podrobione, naśladowane, 
a szczególniej sfałszowane dla zdobycia tanim ko- 
sztem miłego grosza, będzie na tej wystawie repre- 
zentowane i opatrzone stosownemi objaśnieniami. 
Starożytne i pierwszych mistrzów rzeźby i obrazy, 
będą naśladowane — najpiękniejsze klejnoty, wiekowe 
zbroje, oręże — monety i medale, wyroby złotnicze, 
kilkowiekowe sprzęty domowe, etruski, wykopaliska, 
pięciosetletnia porcelana chińska, w ogóle wszystko 
co podziwiamy po publicznych i prywatnych zbiorach, 
rozczaruje niejednego zbieracza starożytności. Dział 
ten, będzie to jednak najniewinniejszą stroną, bo po- 
równać ją można z optycznem złudzeniem lubujących 
się oka i myśli, ale część druga, którą tu nazwiemy 
ściśle realną, pielęgnującą ciało ludzkie i żywot ziem- 
ski w ścisłem znaczeniu tego słowa — stworzy nowe 
przysłowie, godne dziewiętnastego wieku: 

„Blagą, kłamstwem i sztuką, 

Ludzie — ludzi tłuką.* 
Panowie producenci i handlarze, czyli nadworni je- 
neralni liweranci dla naszych żołądków, niezrównani 
mistrze i jeniusze w pomysłach złożą dowody, jak 
to się robią pieniążki kosztem nieświadomości, zdro- 
wia, a nawet życia ludzkiego. Rzeczywiście, pojęcie 
jakie pod tym względem ma dobroduszne społeczeń- 
stwo konsumentów i z jaką łatwością dozwala się 
truć i obdzierać, jest przy rozwoju nauk zdumiewa- 
jące. Wszelkie instytucje obecnie istniejące pod nazwą 
humanitarnych obrońców zdrowia i życia ludzkiego, 
jak policje i komisje sanitarne — okaże się, że są 
dotąd jedną z pierwszorzędnych blag, a więc powinne 
być również na tej wystawie umieszczone. ` 

Przemysł. 

— Aby mieć pojęcie o rozwoju przemysłu fa- 
brycznego w Anglji, posłuchajmy zestawionych sta- 
tystycznych zapisków, ile produkują fabryki w Bir- 
minghams w przeciągu sześciu dni, czyli jednego ty- 
godnia: 14 miljonów piór stalowych, 300 miljonów 
gwoździ, 5 miljonów bronzowych monet, 100 miljonów 
guzików, 6.000 łóżek, 7.000 strzelb, 1.000 siodeł, 
20.000 okularów, sześć tonów robót z papemachć, 
za 150.000 dolarów wyrobów złotych, 4.000 mil. 
drutu, 10 ton szpilek, 5 ton szpilek do włosów, ha- 
czyków i haftek, 130.000 goosów (goos 12 tuzi- 
nów), 500 ton torpieniów, 10 ton żelaznych taśm 
na sprężyny i t. p. 850 mil. długości knotów 
woskowych do lampek nocnych, 40 ton wyrobów 
z lepszych metalów, 40 ton nowego srebra, 1.000 
tuzinów przystawek do kominów pokojowych, 3.500 
miechów różnych kowalskich , 800 ton wyrobów 
z miedzi i mosiędzu, nakoniec wiele innych wyrobów. 
Wyroby te wszystkie rozsyłają po wszystkich czę: 
ściach kuli ziemskiej, i w tym leży zagadka dla- 
czego Anglja toruje drogę wolnemu handlowi. 

Podróże, odkrycia i zjawisko natury. 

— Od norwegskiej ekspedycji, która wyruszyła 
w celu zbadania północnych części Oceanu Atlanty- 
ckiego, przyszła pierwsza wiadomość do Bergen. Na 
zachód od Statland, w oddaleniu 25 mil, wyprawa 
znalazła strefę lodową; woda na 400 węzłów miała 
zimna 1 stopień, a roślinność była biegunowa. Zło- 
wiono także jeden okaz „Umbellularia“ wysokości 
5 stóp. Ciekawy ten rodzaj był dotąd znany tylko 
z jednego okazu, który wr. 1758 wydobyto powyżej 
Grenlandji z morza, i to z głębokości 226 węzłów. 

— Koło Rendsburgu, we wsi Borgstadt od- 


kryto starożytne cmentarzysko, na którem wykopana 
kilkadziesiąt urn blisko obok siebie stojących. W ur- 
nach były szczątki kości, ozdoby żelazne i brązowe, 
które prawdopodobnie służyły do spinania sukień i 
stopione perły. 

— O trzęsieniu ziemi w Wiedniu dnia 17 bm, 
nadeszły następujące bliższe szczegóły: Pierwsze 
wstrząśnienie było tak silne, że każdy je uczuł. Na» 
przód zachwiały się domy, poczem zaraz zauważane, 
że zaczęły się chwiać wszystkie przedmioty w mie- 
szkaniach. Kto żył wybiegł przestraszony z miesz- 
kania, aby się przekonać o przyczynie tego wypadku. 
Na ulicach zbierali się ludzie, udzielając sobie wza- 
jemnie spostrzeżeń. Trzęsięnie ziemi dało się czuć 
w następujących miejscowościach Wiednia: na Tu- 
reckich Szańcach , Leopoldstadt: i Hernals, dalej 
w Kindberg (Styrja), w Lincu i Krems, w Auspie 
(Morawa), Bernie i okolicy, w Wittingen, Schelletau, 
Odenburgu, Liesing, Baden i Pradze. 


Nekrologja. 


| Aleksander hr. Fredro najznakomitszy polski 
komedjopisarz, autor niezrównanych arcydzieł jak 
„Zemsta“ i „Śluby panieńskie* zmarł 15 bm. we 
Lwowie w 84 roku życia. Uważamy za zbyteczną 
rzecz rozwodzić się nad stratą, jaką naród 1 litera- 
tura ojczysta przez śmierć jego ponoszą, nie tutaj 
także miejsce zastanawiać się nad jego literacką dzia- 
łalnością. Głęboką boleścią przejęci zostali wszyscy 
na wiadomość o jego śmierci, a pogrzeb jego, któ- 
rego opis podajemy poniżej był najwymowniejszym 
dowodem wiernego pietyzmu, jaki mu naród zawsze 
za życia okazywał. W przyszłym tomie umieścimy 
obszerny artykuł o życiu i pisarskiej działalności 
zmarłego poety, na tem miejscu ograniczymy się tylko 
na podaniu dat biograficznych. Aleksander z Pleszo- 
wic hrabia Fredro, syn Jacka z Pleszowie hrabiego 
Fredry i Marjanny z hr. Dembińskich Fredrowej, 
urodził się w Surochowie, ziemi Przemyskiej, d. 20 
czerwca 1793 roku. Wstąpił do wojska polskiego 
jako ochotnik 3 maja 1809 r. Mianowany przez ks. 
Józefa Poniatowskiego, ministra wojny, dnia 850 
czerwca r. 1809 podporucznikiem w 11 pułku uła- 
nów dowództwa pułkownika Adam: Potockiego, 28g0 
kwietnia 1810 r. porucznikiem w tymże pułku, 14go0 
kwietnia 1812 r. kapitanem adjutantem - majorem 
w 5ym pułku konnych strzelców, 24 sierpnia 1813 r. 
rozkazem ministra wojny cesarstwa francuskiego, księ- 
cia de Feltre, kapitanem jeneralnego sztabu wielkiej 
armji. Odbył kampanję austrjacką w Galicji 1809 r. 
moskiewską 1812 r., saską 1813 r., francuską 1814 
roku. Był w bitwach pod Romanowem, Smoleńskiem, 
Mozajskiem, Berezyną i innych potyczkach tejże 
kampanji, w r. 1813 pod Dreznem, Lipskiem, Hanau 
i w innych bitwach kampanji saskiejj w roku 1814 
pod Brienne, Champ Aubert, Chàteau- Thierry, Mont- 
mirail, Montereau, Arcis- Sur - Aube, ‘Craon, Laon i 
Rheims. Wzięty w niewolę 1812 r. w Wilnie, gdzie 
zapadł był na tyfus, skoro wyzdrowiał, uciekł z las 
zaretu i za chłopa przebrany piechotą doszedł do 
Przemyśla zkąd napowrót do wielkiej armji się do- 
stał. W nagrodę zasług ozdobiony krzyżem wojsko- 
wym złotym „Virtuti Militari,“ krzyżem legji hono. 
rowej i medalem św. Heleny. Wziął dymisję w gra~ 
dniu 1815 r. Dnia 26go marca 1865 wręczony mu 
został imieniem rodaków przez komisję do tego wy. 
braną medal na cześć jego wybity. Postanowieniem 
cesarza austrjackiego z dnia 17 kwietnia 1878 r. 
mianowany został kawalerem Wielkiego Krzyża Fran: 
ciszka Józefa. Był ostatnim żyjącym członkiem by- 
łego Towarzystwa warszawskiego Przyjaciół nauk, 
członkiem Akademji umiejętności w Krakowie, człon- 
kiem honorowym Towarzystwa historyczno literackiego. 
w Paryżu, honorowym obywatelem miasta Lwowa itd. 
Piastował przez blisko lat 10 urząd deputata przy 
Wydziale stanowym. Ostatnią jego czynnością poli- 
tyczną było posłowanie na Sejm krajowy z ziemi 
Samborskiej na pierwszej kadencji sejmowej. Wdzię- 
czna pamięć i spokój popiołom wielkiego poety, i oby- 
watela, który wszystko co miał najdroższego, ducha 
i krew poświęcał dla ojczyzny ! 


+ Jan Tański, dyrektor teatru lwowskiego, 
który od młodości zajmował się literaturą, i powsze- 
chnie był szanowanym dla zacności charakteru, umarł 
we Lwowie d. 14 bm, w 34 r. życia. 


ROZMAITOŚCI. 


i — Pogrzeb śp. Aleksandra Fredry z powodu przed- 
południowej godziny mniej zgromadził publiczności, niż 
spodziewać się należało. Kilkutysięczny tłum zaległ przy- 
stępy do pałacu, most śtojański, plac Mikołajski i tarasę 
koło kościoła św. Mikołaja. Orszak był uporządkowany 
jak następuje : Dom ubogich, bractwa kościelne i zakonne 
duchowieństwa, cechy z kilku chorągwiami, stowarzysze- 
mie „Gwiazdy“ i młodzieży handlowej, młodzież akade- 
mieka, reprezentanci instytucyj kredytowych, artyści 
sceny polskiej, deputacje kilku rad powiatowych i gmin- 
nych z prowincji, między innemi prezydent Zyblikiewicz 
z Krakowa, lwowska rada miejska in gremio i magistrat, 
senat wszechnicy lwowskiej z berłami i odznakami, de- 
putacja Akademji krakowskiej (pp. Stanisław Tarnowski 
i dr. Małecki) członkowie Wydziału krajowego w sutych 
strojach polskich, duchowieństwo celebrujące (ks. Wierz- 
chlejski i infułat Morawski,) trumna, a za nią p. Pawul- 
ski niosący ordery nieboszczyka na węzgłowiu, tudzież 
delegaci stowarzyszeń z wieńcami, których było kilkana- 
ście, jako to: od artystów sceny polskiej, literatów, aka- 
demików, młodzieży handlowej, drukarzy, od Wydziału 
krajowego, od obywatelstwa (z napisem cześć kraju), od 
płci pięknej i kilka innych. Rodzina zmarłego licznie po- 
stępowała tuż za wieńcami, a oddział straży ochotniczej, 
złożony z 24 ludzi pod komendą naczelnika Bojarskiego, 
łańcuchem osłaniał ją i trumnę od nacisku publiczności, 
Nabożeństwo w kościele trwało do godziny 121/,; musimy 
nadmienić, że wybór kaznodziei nie był fortunny. Mowa 
pogrzebowa ks. G. robiła przykre a nawet śmieszne wra- 
żenie, mówił o enotach Fred„rego,** rozszerzał się nad 
jego lojalnością przypominając, że ,,nawet'' otrzymał za 
to krzyż orderu Franciszka Józefa, a zacząwszy o krzy- 
żach, nazywał medal św. Heleny także krzyżem, W tym 
samym porządku wyprowadzono zwłoki z kościoła. Pu- 
bliczność w znacznych masach oczekiwała je na ulicach i 
placach, któremi pochód prowadzono. Na uliey Kopernika 
zasłabł sędziwy weteran Pawulski i w niesieniu orderów 
wyręczył go p. Skrzyński. Z Gródeckiej ulicy straż ocho- 
tnicza ruszyła naprzód i na rogatce, gdzie dla mowcy 
przygotowano trybunę, zrobiła miejsce asekurowane li- 
newkami. Orszak z karawanem zatrzymał się przed try- 
buną i prof. dr. Małecki miał mowę, z której końcowy 
ustęp przytaczamy: „,Mamże teraz w odpowiednich do 
wartości rzeczy rozmiarach rozwodzić się nad jego zna- 
czeniem, jako pisarza ? Któżby z Was, szanowni słuchacze 
moi, potrzebował odemnie dopiero dowiadywać się o ozna- 
kach niepospolitego talentu i zasługach wiekopomnych 
jakie mąż zgasły na tem właśnie polu położył. Kto roz- 
waży, czem nasza scena i dramaturgja przed r. 1820, tj. 
przed wystąpieniem Fredry była, szczególnie w zakresie 
komedji, a z tem porówna jej stan obecny, ten się nie 
potrafi powstrzymać od podziwu tej olbrzymiej w czasie 
stosunkowo tak niedługim dokonanej różnicy. A komu to 
zawdzięczamy ten postęp? Czyjeż to sztuki przedewszy- 
stkiem postawiły scenę naszą na stanowisku, że dziś już 
nietylko posiadamy własną, oryginalną dramatyczną poe- 
zję, ale jeszcze bardzo często słyszymy o jej przekładach 
na różne obce języki? Sprawa tak wielka nie mogła oczy- 
wiście być dokonaną przez jednego tylko człowieka. Bo- 
gusławski, J. N. Kamiński, niezawodnie i to są osobisto- 
ści, których imię w dziejach teatru polskiego będzie za- 
wsze wspominane zaszczytnie, Ale najwięcej wpływu wy- 
warł na to wszystko nasz Fredro, bo miał i najwięcej 
warunków po temu, w skutek samego swego znaczenia i 
położenia towarzyskiego, i najwięcej górującego talentu. 
Sztuki jego tryskają humorem i dowcipem, ale dowcipem 
szlachetnym, bo wolnym od owej komiki, co to żyje zgry* 
źliwością. sztukuje się skandalem, lub poniewierką rze- 
czy, które być powinne nietykalne i święte. Wielką wyż- 
Bzość Fredry ponad setkami innych naszych i obcych 
komedjopisarzów w tem upatruję, że o tem com tu wła- 
śnie powiedział, nigdy on nie zapominał, i choć przywary 
publicznie chłostał, to nigdy nie zahaczał o osobistość. 
Niestety, rzadki to przymiot, zwłaszcza też tutaj. Takim 
to mężem był ten nasz nieodżałowany współobywatel i 
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ziomek. Tracimy w nim ostatniego ze wszystkich już 
członków instytucji kwitnącej przed rokiem jeszcze 1830; 
Tow. Przyj. Nauk w Warszawie; jednego z ostatnich 
może w Galicji napoleońskiego żołnierza; ostatniego 
wreszcie z tej wielkiej plejady. poetów, która około roku 
1830 zajaśniała w literaturze naszej i piastowała jej. ha- 
sło aż do środka tego stulecia. Aleksander Fredro należy 
pod każdym względem do tej wiekopomnej drużyny i dzier- 
ży tam jedno z miejsc pierwszych, choć rauza jego nie 
miała tak wybitnych znamion popłacającego z początku 
aż do przesady romantyzmu — skutek tylko odrębności 
działu poezji, w którym pracował. Akademja umiejętności 
traci w zmarłym jednego ze swoich najzasłużeńszych 
członków; miasto nasze swojego honorowego obywatela ; 
obywatelstwo kraju całe swoje czoło, wzór to naśladowa- 
nia dla generacji dorastającej. Albowiem był to mąż, 
który z imieniem historycznem, fortuną i niezawisłością 
zamożnego obywatela, łączył nejżywsze przez całe to 
długie życie jak złota wstęga się wijące poczucie obo- 
wiązku, pracę a nadewszystko skromność, i to skro- 
mność podwójną, bo i w rozumieniu o sobie i w trybie 
życia. To też zostawia synowi łany, odziedziczone po 
ojcu nieuszczuplone ani o grzędę: a to dzisiaj w poło- 
żeniu naszem zaprawdę obowiązek publiczny. Choć czło- 
wiek wyższego towarzystwa, łączył on z temi przymio- 
tami nakoniec i poszanowanie tak należne dla języka tej 
ziemi, którym władał po mistrzowsku — i czuł a myślał 
w tym jedyniejęzyku, jakkolwiek i jego młodość w części 
była spędzona w obczyźnie. „Dobrze jest i trzeba znać 
obce języki — wyrzekł znakomity przodek zmarłego na: 
szego, Andrzej Maksymiljan Fredro, ale niechby to było 
bez krzywdy dla naszego języka,“ my zaś dodaćbyśmy 
mogli: „któryby chciano, gdyby się tylko dało, tam za 
miedzą naszą północną, równie jak za zachodnią wyma- 
zać z rzędu żyjących.“ Kruezymy kopje po parlamentach 
niemieckich w obronie tego języka, a we własnym domu 
nie chcemy czy nie umiemy szanować go jak inne ludy 
swoją mowę szanują. W domu Fredry inna tradycja... 
Cześć więc znakomitemu mężowi, cześć mu i wdzięczna 
na wieki pamięć w narodzie.“ Po skończonej mowie or: 
kiestra teatralna odegrała wspaniały marsz pogrzebowy 
układu Jareckiego, i wśród tego powieziono zwłoki dalej 
do Rudek a publiczność o godz. */48 wróciła do miasta. 

— W Nowym Yorku, tej kolebce emancypacji nie- 
wieściej, gdzie kobieta coraz śmielej wypowiada wojnę 
wszelkim ustawom socjalnym, wydarzył się raz wypadek, 
świadczący, jak niebezpiecznie jest tam zadzierać się 
z płeią piękną. Dziewica amerykańska, jeźli w braku do- 
wodów nie może pociągnąć przed kratki sądowe Don 
Juana, który się jej sprzeniewierzył złamaniem obietnicy 
małżeństwa, nie poprzestaje na złorzeczeniu zdrajcy, jak 
inne śmiertelniczki w podobnem położeniu, gdzietam — 
wyzywa go na pojedynek! Pewnego poranku — opowiada 
jeden z dzienników tamtejszych — szedł ulicą oficer od 
marynarki w pełnym uniformie, z szkiełkiem w oku, 
oglądając się co chwila za jakąś piękną twarzyczką, 
przemykającą środkiem ulicy, gdy naraz ujrzał przed 
sobą, młodą, piękną pannę- w towarzystwie dwóch jej 
przyjaciółek. Porucznik. udał, że jej nie widzi, i chciał 
czmychnąć na przeciwny trotoar. — „Poruczniku Maldig, 
proszę na chwileczkę — zagadnęła go Miss Cookburn 
chłodno żastępując mu drogę.* — „A! dobrydzień, Miss 
Cookburn, jak się pani miewa? — odparł zagadnięty 
nadrabiając miną. — „Nie idzie tu o to, jak się miewam, 
lecz o zamiary pańskie względem mnie. Przedwczoraj 
oświadczyłeś pan mojej matce, że nie możesz żenić się 
ze mną,'bo nie masz majątku.* — „Mój Boże! czyż mo- 
gliśmy wyżyć oboje z mojego szczupłega żołdu?“ — O 
tem wiedziałeś pan już wtedy, gdyś prosił o pozwolenie 
zalecania się do mnie, więc czyniłeś to w złych zamia- 
rach?“ — „Przysięgam, Miss Cookburn, że miałem naj- 
lepsze zamiary na świecie!“ —,,Próżźne słowa ! Nie na to 
zatrzymałam pana, by się spierać o powody jego postę- 
powania. Od sześciu miesięcy uważam się za narzeczonę 
pana, ponieważ dałam słowo na to, chceszże pan teraz 
w obecności moich dwóch przyjaciółek naznaczyć czas, 
kiedy zostanę jego żoną?* — „To być nie może! Chociaż 
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mocno żałuję, nie mogę ożenić się z panią.“ — „Słyszya 
cie! — zawołała Miss Cookburn zwracając się do swoich 
towarzyszek. — Mówiłam wam, że wina nie z mojej 
strony." Kupka ciekawych zaczęła zbierać się około 
dziewcząt i oficera, który byłby się chętnie skrył w my» 
sią jamę. — „Gdybym miała ojca lub brata — ozwała 
się znowu miss Cookburn — pozostawiłabym im rozpra- 
wienie się z panem; ale ponieważ ich nie mam, muszę 
sama bronić mojej sprawy. Poruczniku Maldig — dodała 
wyciągając podwójny rewolwer z zarękawka — żądam 
zadośćuczynienia za twoje wiarołomstwo!* — „Brawo, 
miss! — mruczeli widzowie — niech się strzela!* Równo- 
cześnie z miss Cookburn wyjęła także jedna z jej przy- 
jaciółek pistolet i podała go oficerowi mówiąc: — „Broń 
się pan, bo to nie żarty!“ Gdyby nie widzowie, byłby 
porucznik niezawodnie się oddalił, gdyż pojedynek ofi» 
cera z kobietą, to rzecz cokolwiek za śmieszna; a prze- 
cież musiał pozostać. Miss Cookburn odstąpiła na dzie- 
sięć kroków i stanęła na trotoarze w postawie pojedyn= 
kowej. — Sto przeciw jednemu na młodą damę! — wo- 
łały rozmaite głosy z tłumu, który się ugrupował po obu 
stronach ulicy. Porucznik Maldig wziął z uśmiechem pi- 
stolet i odszedł również na dziesięć kroków, ale zdawało. 
się, że nie chce strzelać. — „Głowa lub napis, kto pierw- 
szy strzela! — zawołała miss na swoje sekundantki.* — 
„Nie, strzelaj pani pierwsza*— rzekł porucznik. — „Pro- 
testuję — odparła Amazonka w krynolinie — niech los 
rozstrzyga.“ Rzucono pieniądz, los sprzyjał damie. Miss 
Cookburn wyciągnęła rękę z rewolwerem, i z wyrachowaną. 
powolnością doświadczonego strzelca mierząc z góry na 
dół strzeliła. Kula przeszyła kaszkiet porucznika. Teraz 
podniósł on pistolet i mierzył długo w swoją przeciw- 
niczkę, która stała spokojnie jak przykuta. „,„Strzelajże 
pan!“ — zawołał ktoś z tłumu. — „Za nie w świecie !— 
odparł porucznik opuszczając rękę — wolę przeprosić 
moją piękną przeciwniczkę, niż narażać jej życie na nie- 
bezpieczeństwo.* I trzymając pistolet w jednem a kasz- 
kiet w drugiem ręku, ukłonił się pannie Cookburn i rzekł 
głośno: — „Przyznaję się do winy i błagam o łaskę; a 
jeślibyś pani nie chciała teraz zostać moją żoną, strze- 
liłbym sobie w łeb natychmiast. * Cóż było robić? Miss. 
Cookburn nie miała serca skazywać na śmierć tego, któ- 
rego zawsze jeszcze kochała, a który tak mocno pragnął 
naprawić swoją winę. Podała mu więc rękę, która przed 
chwilą strzeliła do niego, wróciła z nim wśród radośnych 
okrzyków tłumu do domu, a wkrótce potem połączył ich. 
węzeł ślubny. Tak się żenią w Ameryce! 

— Angielski „Ateneum* opisuje między innemi 
zwyczaje małżeńskie w Australji. Podług niego jest mał- 
żeństwo pomiędzy krajowcami prostym interesem han- 
dlowym: za żonę daje się pewną ilość skórek kienguro- 
wych lub piźmakowych; bogaczom mieć wolno więcej 
żon. W braku takich skórek można przyjść do żony in- 
nym łatwym sposobem : szuka się zaczepki z pierwszym 
lepszym małżonkiem, stacza z nim bójkę, i w razie zwy- 
cięstwa otrzymuje się żonę jego w nagrodę. Nisco za- 
wilszą, ale oraz nie bardzo przyjemną jest ceremonją 
zaślubin w Nowej Zelandji. Młodą dziewczynę prowadzi 
przed narzeczonego ojciec sam, trzymając w jednej ręce 
spisę a w drugiej siekierę. Biedne dziecię, idąc z pochy- 
loną głową, płacze głośno i opiera się nieco. Wtedy czuły 
ojciec ściąga je dla zachęty kijem po głowie ; dziewczyna 
krzyczy a z nią jej matka. Potem chce pan młody upro- 
wadzie przemocą swoją narzeczonę ; ona się opiera, a on 
używa tego samego środka, co ojciec. Wreszcie następuje 
mniej więcej umówiona naprzód i regularna bitka po- 
między osobami sprzyjającemi dziewczynie i jej konku- 
rentami, Pan młody wyzywa swoich rywalów, wszczyna 
się zacięta walka, i nieraz pan młody nakłada głową ; 
zwykle jednak pośredniczą starcy, którzy mają wyłączne 
prawo do tego. Podczas tej walki ucieka dziewczyna do 
matki, ale po skończonej walce wraca ojciec, wyszukuje 
ją, chwyta za włosy i wlecze aż pod chatę męża. W końcu 
zmuszona zniewagą i biciem poddaje się biedna ofiarą 
swojemu losowi, i staje się potem doskonałą gospodynią, 
a raczej uległą niewolnicą. 
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